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f i  ne go  czasu: Szedł  Jezus do miasta,  
U  kt ó re  zowią  N a i m ,  a z N i m  szli 

u cz n io w ie  Jego  i rzesza wielka.  A  gdy

się p rz y b l i ż y ł  da b ra m y  m i e js k i e j  o to  
wy no szo no  umar łeg o ,  j edy nak a matk i  
j ego ,  a ta była wdową,  i l iczna rzesza 
mie jska  szła za nią. A  gdy ją u j rza ł  
Pan,  u l i t ow ał  się nad nią i r zek ł  j e j :  
N i e  plącz.  I p rz ys tą p i ł , i do tknął  sżę 
m a r  (u ci, co nieśl i  stanęl i ) .  1 rzek ł :

M łodz ień cze ,  t ob ie  mówi ę ,  wstań!  
I  ustadł uma r ły ,  i począł  mówić .  I o d 
dał go ma tc e  j ego .  A  wszys tk i c h  zdjął  
s t rach  i w ie lb i l i  Boga,  m ó w i ą c  P r o 
rok  w ie lk i  p o u s t a l  i cś ród nas. a Bóg  
nawiedz i ł  lud  9wój .

(Su: Łukasz  7. ' I - '



Ks. UGR E. B A Ł1 K IF .R

I ODDAŁ GO
J E Z U S  MAT CE  JEGO

P
ISMO iw . St. Testamen

tu opisuje Jedynie pog

rzeb Jakuba i Józefa w  

Egipcie. Gdy Jakub umarł, Jó- 

zeł rzudl się na zwłoki Jego, 

oblewał Je łzami i całował, le

karzom polecił Je balsamować 

przez 40 dni, a sam z ludem e- 

gipskim obchodził żałobę przez 

dni 10, Po upływie tej żałoby 

odprowadził orszak pogrzebo

wy, aż do granic Palestyny i tu 

jeszcze na granicy zarządził 1- 

-dnlową żałobę. (Ks- Rod z. 50, 

1). Gdy sam Józef umarł zabal

samowano zwłoki jego i złożo

no do trumny, by przy wyjś

ciu z Egiptu można je było 

zabrać (Ks.Rodz. 50, 26). Dodat

kowo z Nowego Testamentu 

wiadomo, że zwłoki obmywano 

(Dz. Ap. 9, 31), namaszczano Je 

olejkami (Mk. 16, 1; Jan 12, 1), 

a dalej obwijano ręce 1 nogi 

bandażami, a głowę chustką 

(Ks. Ekl. 38, 16; Mt. 21, 1S, Jan 

11, 44; 20, 7), a w końcu całe 

ciało zawijano w  prześcieradło, 

do którego wkładano pachnące 

olejki lub aromatyczne złota, 

Jeżeli pogrzeb miał się odbyć 

nie zatas, to zwłoki składano w  

celce na dachu (1 Król 11, Ifl; 

Dz. Ap. 9. 31).

Palenie zwłok uchodziło u 

Żydów za rzecz zdrożną. Pale

niem zwłok brzydzona się dla

tego, ie według pojęć ówczes

nych, dusze zmarłych lak dłu

go błąkać się muszą, dopóki Icb 

ciał się nie pogrzebie. Nie być 

pogrzebanym po śmierci, u* 

chodziło za największe złorze

czenie Jakiego tylko komuś ży

czyć mofaia by ła  (Am. 2, 10), 

Dlatego królowie assyryjscy 1 

babilońscy niszczyli i rozkopy

wali groby nieprzyjaciół (Iz. 8,

1). Świętym obowiązkiem każ

dego łyda było pogrzebać na

tychmiast zwłoki człowieka, 

znalezione w  otwartym polu. 

(Es. 3fl, 14; 2 Sam. 21, 10; Tob. 

1, 18). Zmarłych nie grzebana 

w  prostych, zwyczajnych gro

bach wykopanych w  ziemi, Jak

u nas; na ten cel używano za

zwyczaj naturalnych grot 1 ja 

skiń. W  grotach lub Jaskiniach 

składana trupy ńa ziemi w  po

zycji pólsledzącej z podniesio

nymi 1 załamanymi kolanami. 

W  razie potrzeby 1 braku 

miejsca, groty te rozszerzano, 

lub wykuwana nowe. Wejście 

do Jaskinl-grabu zamykana a- 

krągłym kamieniem. W  póź

niejszych czasach pod wpły

wem kultury fenickiej, zaczęta 

w Palestynie budować paje- 

dyńcze gTabowce. Oczywiście, 

na taki zbytek pozwolić mogli 

sobie tylko zamożni, ubodzy 

posługiwali się nadal jaskinia

mi. Obok zwłok składano jak 

to wykazują wykopaliska na

czynia gttnianc, w  których 

przechowywały się aż do na

szych czasów resztki pokar

mów. Wiara, łe wspólnota rodo

wa Istnieje nadal po śmierci, 

wpływała pozytywnie na cześć 

1 poszanowanie grobowców ro
dzinnych. Naturalnym wyni

kiem tej czci było to, te zakła

dano grobowce w  pobliżu do

mu, na własnym gruncie (Ks. 

Rodź. 21, 3). W  miastach były z 

tym trudności, stąd królowie, 

zwłaszcza Judzcy, wznoszą gro

bowce na swym zamku (Ez. 43,

11). W  grobach rodzinnych nie 

wolno było pochować nikogo 

obcego (Mt. 21, 00). Napisy na 

grobowcach rzucają przekleń

stwa na każdego, któryby do 

grobowca przyJąJ obcego. Dla 

ubogich, którzy własnego gro

bowca nie posiadali, Istniały 

grobowce wspólne; takie same 

były dla obcych i dla zbrod

niarzy (Jer. 26, 23; Iz. 53, B).

Za ciężką karę Bożą uw a la 

no, gdy ktoś nie mógł spocząć 

po śmierci w  groble rodzin

nym (2 Par. 21, 21; 24, 29, 26, 

23, itd.). Grobowce uchodziły za 

nieczyste, tj. ściągały zmazę le

galną na tego, kto by się Ich 

dotknął (Num, 19, 14); dlatego 

też za czasów Chrystusa co 

rok na wiosnę pobielano Je, by

uczynić widocznymi dla prze

chodniów (Mt. 23, 31; Lk. 11, 

14).

Trupa nie trzymana długo w  

domu; najczęściej odprawiano 

pogrzeb Jeszcze lego samego 

dnia, a ta ze względu na upały 

wskutek których ciało zmarłe

go prędka podlegało rozkłado

wi (Dz. Ap. 5, 6— 10). Trumien 

żydzi nie znali, trupa wynoszo

no na marach (2 Król. 13, 21). 

Mary nieśli przyjaciele zmarłe

go; zaś krewni I rodzina szli 

płacząc i narzekając za mara

mi.

Właśnie Chrystus opuścił 

Kafarnaum i zbliżał się do ma

lej osady Nalm. Z bram mia

steczka wynoszono zmarłego 

syna ubogiej wdowy, by po

grzebać za miastem. Wdowa, 

Idąc za zwłokami swego syna 

rzewnie płakała. Śmierć dziec

ka zawsze boleścią napawa 

serce matki, ale wyjątkowo ®- 

plakiwaly maiki żydowskie 

swoich synów Jedynaków. Po

stępowała też za nią znacraa 

rzesza ludu.

Widząc to Jezus zlitował się 

nad bledną matką, uspokoił ją, 

a następnie wstrzymawszy nio

sących mary, zwrócił się do 

niehoszczyka: „Młodzieńcze

tobie mówię, wstań" —  rozka

zał. Młodzieniec natychmiast 

się podniósł na marach ku 

wielkiemu zdumieniu 1 przera

żeniu obecnych. ,J oddal go 

Jezus matce Jego". (Lk. 1,11-11).

Spotkały się na drodze dwa 

orszaki: orszak śmierci i or

szak łyd a . Zyde zwyciężyło, 

ponieważ w  orszaku znajdo

wał się dawca wszelkiego ży

da, Jezus Chrystus. 2yde  

zwydężać odtąd będzie zaw

sze, gdyż On to powiedział: 

„Kto wierzy we mnie, choćby 

umarł, tyć będzie" —  jak  nie, 

doczesnym to wiecznym I
s z c z ę ś l iw y m  gycjem !

Ks, dr A. N A U M C ZY K

W OBRONIE
Motto:
„A wnet przyszli uczniowie Jego 
I dziwili się, że z niewiastą rozma
wia".

(J. 4, 21)

Od w ieków  utarło się mniemanie, że kobie
ta jest istotą niższą od mężczyzny. Jeszcze po 
dzień dzisiejszy można się spotkać z takim po
glądem. Pokutn ą wśród ludzi zastarzałe na
w yki myślowe, które starożytny Wschód prze
kazywał Zachodow i pismem i tradycją.

N aw et Pism o iw . ST. Testamentu nie ustrze
gło się od niew łaściw ego potraktowania kobie
ty  W praw dzie  czwarte przykazanie Boże na
kazyw ało czcić matkę swoją, w praw dzie za cu
dzołóstwo groziła kara śmierci, lecz obok tego 
Stary Testament dopuszczał ..drakońskie" pra
wa rozwodów. Przekreśla ły one jak iekolw iek 
uprawnienia kobiety i matki. Mąż mógł je j z 
błahego powodu wręczyć list rozw odow y i 
wypędzić z domu na tułaczkę i poniewierkę. 
W ystarczyło to, że nie znalazła „łask i" w o- 
czach męża. „G dyby pojął kto żonę... a przyda
łoby się, żeby nie znalazła łaski w  oczach je 
go... tedy je j napisze list rozwodny i da w lę - 
kę je j, a puści ją z demu swego" (S M ojż. 24,1]. 
K obieta nie brała udziału ani w  życiu politycz
nym, ani społecznym, N ie zajm ow ała się i nic 
mogła się zajm ować żadną inną pracą, poza 
niewoln iczą pracą domową. Była raczej narzę
dziem  rozkoszy, aniżeli rów nym  m ężowi part
nerem. M ężczyzna kupował sobie żonę na 
własność tak, jak się nabywa przedm ioty.

Z tym i poglądam i i praktyką życiową, po
niżającym i ludzką godność kobiety, Chrystus 
Pan podjął zdecydowaną walkę. Przede 
wszystkim  bronił świętości 1 nierozerwalności 
węzła małżeńskiego. Przekreślił w ielożeństwo. 
M ałżeństwo z jedną kobietą —  to rzecz i w ie l
ka i  święta. „Co tedy Bóg złączył, człowiek 
niechaj nie rozłącza". „ A  powiadam wam : Iż 
ktokolw iek opuściłby żonę swoją... a pojąłby 
Inną, cudzołoży, a ktoby opuszczoną pojął cu
dzołoży". (M t. 10,9). A  w ięc kon ie: z rozw o
dam i na własną rękę, z kaprysu męża. Koniec 
z nałożnicam ' i licznym i żonami. Jeden męż
czyzna —  jedna kobieta. Te same prawa i 
p rzyw ile je . Jak w ie lka  była to rew olucja re
lig ijn a  i społeczna, trudno nam dzisiaj pojąć.

Takim  szacunkiem chciał Chrystus Pan 
przepoić ustosunkowanie się mężczyzny do 
kobiety, że nie pozw alał skrzywdzić kobiety 
nawet myślą. 2ądał od swych wyznawców , by 
ich spojrzenie na niew iastę było czyste i bez 
skazy pożądliwości. Pożądliw ość nazwał cu
dzołóstwem. „A  ja  wam  powiadam, iż  wszelki, 
który patrzy na niewiastę, aby je j pożądał, już 
ją cudzołożył w  sercu sw oim " (Mt. 5,28).

S łowa swe potw ierdzał czynem. Ż yczliw ie  
rozm aw iał z kobietami, dyskutował, poruszał 
poważne tematy dotyczące czci Bożej, zbaw ie
nia człow ieka. Tak rozm aw iał z Samarytanką 
przy studni Jakubowej. A ż  się uczniowie d zi
wili... „że z niewiastą rozm aw ia" (J. 4,27] o 
tym, co było zastrzeżone ty lko mężczyznom. 
Uważali, że kobieta nie powinna okazywać 
żadnych zainteresowań, przekraczających ra
m y je j zajęć domowych.

Chrystus bronił kobiety. Stanął w  obronie 
jawnogrzeszn icy podczas przyjęcia u faryzeu
sza Szymona. W yrw a ł ze  szponów doktorów



GODNOŚCI KOBIETY
i uczonych w  P iśm ie niewiastę, którą oni w ed
ług bezdusznych praw  chcieli ukamieniować. 
W ypisał doktorom ich grzechy na piasku. 
Przerastały one o w ie le  grzechy kobiety, którą 
chcieli ukamieniować. Zostaw ili kamienie. O- 
deszli. W tedy Pan Jezus pow iedział do nie
w iasty: „Idź, a już w ięcej nie g rzesz '. (J. 8, 11.)

Chrystus pomagał kobietom. Starał się ulżyć 
ich doli, pocieszył! w  smutku, uzdrowić z choro
by. Tak pocieszył M arię i Martę wskrzeszając 
ich brata Łazarza. U zdrow ił Chananejce cór
kę; w yrw a ł ze szponów śmierci córeczkę Jai- 
ra; wskrzesił m łodzieńca z Nalm  1 oddał go 
„m atce jego", ubogiej wdow ie, dla której 
zgasi ostatni promyk szczęścia w raz ze śmiercią 
jedynaka. U zdrow i! niew iastę na krw otok cier
piącą. O d jął gorączkę teściowej P iotra-Aposto
ła. Na każdym  kroku słowem i czynem  łamał 
stare, tradycyjne zasady, poniżające kobietę, 
przypom inał je j prawa do szacunku, poważa
nia i miłości.

Kob iety zorientowały się w  lot, jak drogie
go znalazły w  Chrystusie obrońcę ich czci 
i praw. D latego niosły Jezusowi w zamian 
wdzięczność bezgraniczną. Podczas uczty u 
Szymona jedna z nich „stanąwszy z tylu nóg 
Jego poczęła łzami zalewać stopy 1 wycierać 
włosam i swej głowy. I całowała stopy Jego 
i namaszczała o le jk iem " (Łk. 7.3B).

Na w ieczerzy w  Betanii, blisko przed śmier
cią Jezusa, siostra Łazarza M aria, na jdroż
szy alejek  wylała na głowę Mistrza. 
Apostołow ie gorszyli się tym „m arn otraw 
stw em " (J. 12, 1— 11; Ml. 26, fi— 13). W dzięcz
ność niew iast wyrażała się też w  pemosy u- 
dzielanej Jezusowi w pracy apostolskiej, w 
trosce o żywność, ubiór, m ieszkanie. W dzięcz
ność ta jak wonny zapach kw iatów , otaczała 
C h rv«»'* ł-  'v c ’e a zwłaszcza pod

czas najcięższych chw il męki. Uczn iow ie u- 
ciekli spod krzyża. Uciekli Apostołow ie, ty l
ko niew iasty tow arzyszyły w iern ie na Golgotę, 
płaczem osładzając osamotnienie i ból. Za ser
ce płaciły sercem. Za miłość —  miłością. Gdy 
umarł Pan Jezus, przy Jego śmierci „b y ły  też i 
niew iasty patrzące z daleka, m iędzy którym i 
była Maria Magdalena i Maria, matka Jakuba 
M łodszego i Józefa i Salome, które gdy był w  
G alile i, chodziły za nim 1 służyły mu i w ie le  
innych, które razem z nim  były  przyszły do 
Jerozo lim y" (M k 15, 40— 11).

W ie le  systemów etycznych, m oralnych i f i 
lozoficznych przebrzm iało bezpowrotnie. Ma
ją dziś tylko wartość historyczną. N ie w p ły 
w a ją  aktualnie na życie i nie kształtują go. 
N ie  przebrzm iał jednak system miłości do 
człowieka. Chrystus ten system rozw ija ł, po
szerzał i umacniał. U czynił miłość korzeniem 
chrześcijaństwa, fundamentem swej religii. 
M iłość ta była miłością powszechną. N ie  za
sklepiała się do jednego narodu, lub jednego 
wyznania, czy jednej klasy społecznej. Szero
kim  kręgiem  objęta całą ludzkość. Zrównała 
wszystkich przed Bogiem . Zniewolała róż
nice społeczne, rasowe i wyznaniowe. M iłość 
ta wyniosła rów n ież kobietę z upośledzenia na 
piedestał godny je j delikatnego 'serca, szla
chetnych uczuć 1 m acierzyńskiej troskliwości. 
Skoro dziś kobiety pracują na równi z m ęż
czyznam i w e wszystkich niemal zawodach, 
niechże pam iętają o tym, że przed dwom a ty
siącami lat Pan Jezus w ytyczył prawa, sta
w iające znak równania m iędzy człow ieczeń
stwem m ężczyzny i kobiety. I niech będą 
wdzięczne za to Bogu.

Ż A G I E L
( P r z e k ł a d  z L e r m o n t o w a )

i.

W  dali samotny żagiel płynie —

W  tumanie morskich Jasnych mgltl. 

Co szuka on w  obcej krainie?

Co zgnbil on w  ojczyinle swej?

F a le  pluizozą i wiatr wciął h a k a ,  

G n ie  się i skrzyp] maszt ii| li... 
A  szczęścia wcale on nie szuka, 

Lecz od nczttda  nie odbiega.

3.

____  nim błękit nieba Jasny,
U  .k n  sio A B  w  złotych iskrach.. 
O kbrzę nr Mzczęsny —
Jakby pokój znalazł w  b/m wj.

m 4 J t *  A:

ks. T. Got rui 

I Adam Lewicki

PRZED
W A Ż N Y M
KONGRESEM
NARODÓW

Od ch w ili n le d o j ic la  

do  ik m k n  k o n fe re n c ji 

na u c z y c ie  w  m a ju , p o  
p r z e 7. następne m ies ią ce , 

do eh w Ul o b ecn e j b y l l l -  
m y  | Je ite^m y Iw la d k a -  

m l w ie lk ic h  zdarzert, a le 

I n ie p o k o ją c y c h  ob ja - 
w d w . W  i ród  tych  o ita t -  

n lch  dw a  w y s u w a ją  a l f  

na n u la .

Młoda republika  kon-  
glj ika , c t i o d i l  Inn ru l -  

nle JcJ prok lam ac je  iO-  
ita la ogłoszona I po
wszechnie przyjęta, f a k 
tycznie napotyka na roz
liczne przeszkody stabi
lizacji, Integracji I sam o
dzielności z u i iw n a  poli 
tycznej, Jak 1 l a i p o d i r -  
czej. Są i l ly ,  ktdrym za-  
i t i y  na uniemożliwieniu  
uporządkowan ia  I um oc
nienia ale republik i kon-  
g l j ik le j ,  ow a lem  rob li  
wizystko, a b y  to młode  
demokratyczne pariatwo 
osłabić, a mole I uni
cestwić. s t a lo w a n e  m e 
tody szachowania I pod
gryzan ia  korzeni b u du 
jącego ale paA i lwa ,  ktd- 
re wyzwoli ło  i le  ■ ciem
noty 1 uciska kolonia l
nego, przypom ina j*  h u 
la iy  stemi) w  laazyztow-  
Ik lch ;  nie m oina  Jawnie, 
trzeba krętymi Ic le ly ng -  
m| dławić  ducha wolnofl- 
ci psritiw, ktdre nie chcą  
by t  ani f aasy itow ik le ,  
ani kapitalistyczne.

P o lit y k a  u m y w a n ia  
ro k  na zew n ą trz , fo rm a l
n ie, a fa k ty c zn ie , p o  Ci
chu p op ie ran ia  o d w e to 
w y c h  ten d en c ji, p r z y p o 
m ina  t io m a e k  paristw  
paktu  p d iB D cn o-a lllł)-  
ty c k le g o  w ob ec  N ie 
m ie c k ie j R ep u b lik i F e 
d e ra ln e j. W ob ec  K o n g a  
fo n n a li  s tyk a , io n g le rk a ,  
w  r z e c z y w la to ic l  n ie  p o 
m oc, a u tru d n ian ie  sta 

b il iz a c ji,  w o b M  M B P
pom oc, za ch ę ta , op iek a . 
A  c z e g o  ch cą  N ie m c y
A d e n a u e ra l W szys tk o  
w ik u u j e  na to, l e  n o 
w e j w o jn y  I

J u l od A h i i iz e g o  e u -  
flu, a le  z w l in c t a  w
osta tn ich  m ies ią cach  I

ty g od n ia ch  w N R f  
hasła  r e w iz jo n is ty c z n e : 
M d a  nie n o w o c ze s n e j 
b ron i n nk learneJ , baz 
w o js k o w y c h  poza s w o i
m i g ra n ic a m i I g o rą c z 
k o w e  u zb ra ja n ie  lu n -

deaW abry  — s ta ły  ale a k 
cen tem  d o m in u ją c y m  W 
Ich p o lity c e  w e w n ę tr z 
n e j I za g ra n ic zn e j, ct*c 
7jl<  n ie m ie c k ic h  o d w e -  
lo w c ć w  do B e rlin a  z a 
ch od n iego  na p ie rw s ze  
dni w rześn ia , w  ro c z n i
ce n a p a ic l  H it le ra  na 
P o lak e  n azw a ć  trzeb a
b ezcze ln ą  I Jul n ie  l i 
czącą ale * ła d n y m i 
w z g lę d a m i p ro w o k a c ją , 
z k tó re j ew e m u a ln yc h  
n u t c i i f l t a  a za le ricy , k o n 
ty n u a to rz y  p o lity k i H er- 
re n v o lk u  n ie zd a ją
lo b ie  a o ra w y . I  wy
d a w a ło b y  ilCi *e  o -
becu l M j iu z n k y  N B P , 
a je s z c z e  tak  n ied a w n o  
tem u d y k tu ją c y  w a ru n 
ki t w y d c z c y ,  u p rzed n io  
p rze z  H it le ra  u p o k a rza 
n i I n lssczen i, d o strzegą  
p r z y g o to w y w a n ia  s ię
N ie m ie c  ■ de n au «r  o w 
akich  do n ow e j w o jn y . 
T a k  b y  ale w y d a w a ło , 
tak  b y  hy£ p o w in n o l 
Jed n ak  tak  n ie  J « t ,  
p r z y n a jm n ie j tak n ie 
b y ła  dotąd . F o U ty c y  
p a A itw  pak iu  p ó łn ocn o 
a t la n ty c k ie g o  n ie chcą 
w id z ie ć  w N H F  w z m a 
ga ją c e g o  i l e  pedu do  
w o jn y ,  c h o d a i  fa k tu  
z b ro je n ia  ale N B P  I 
b u ń czu czn ych  haseł re- 
w lz j  o nla ty c zn y c h  rząd u  
k a n c le rza  A d en a u e ra  
ty lk o  i le p y  n ie  w idzie a 
g łu c h y  n ie s ły szy .

T o t e l  z w ie lk ą  u lgą  I 
n a d z ie ją  n a le ly  p o w ita ć  
z a p o w ie d ź  u dzia łu  n a j
w y żs zy c h  osob is tośc i p o 
lity c zn y c h  p ań stw , p rze 
c iw  k tó ry m  w  p ie r w 
szym  rzęd z ie  w y m ie r z o 
na Jest w o je n n a  p ro p a 
gan d a  1 o d p o w ie d n ie  
p r zy g o to w a n ia  N B P , w  
X V  S es ji O N Z  * Z w ią z 
ku R a d z ie c k ie go  z  p r e 
m ie rem  N . C h ru izcco - 
w em , P o la k i z W ła d ys ła 
w em  O om u l k * . C zech o 
s ło w a c ji, W ę g ie r  I In. Z  
p ew n ośc ią  za ga d n ien ie  
ro zb ro je n ia , p o io le n la  
k resu  p r o p o ia n d y  w o jn y  
i od w etu , zw łaszcza  
p rze z  N B P , aam oata- 
n 0 w len la  I k o e g zy s te n c ji 
paOstw  — zos ta n ie  p n c i  
n ieb  m ocn o  p o s ta w io n e  
| u w leA cson a  p o z y t y w 
n ym  re zu lta tem .

Ż y c z y m y  n aszym  D e 
le g a c jo m  p o w o d zen ia  I 
n k c o s d w . |r.)



i l l / m  MATEUSZ APOSTOŁ -  EWANGELISTA

W ŚRÓD nawróconych na chrześcijaństwo 
nie było początkowo rozeznania, że nau
ka Jezusa Jest czymś różnym od Starego 

Zakonu. Żydzi bra li udział w  jednych I drugich 
praktykach I ofiarach. Każdy nawrócony żyd 
uważał, że chrześcijaństwo jest m odyfikacją 
Zakonu, że z synagogami nie należy zrywać. 
Z  chw ilą  jednak, kiedy Kościół zaczął się roz
szerzać, a Sanhedryn nie mógł znieść w idoku 
ow ocnej działalności apostołów i uczniów Chry
stusa, starają się ją utrudnić, tw ierdząc, że na
leży trzymać się spisanych w  B ib lii norm po
stępowania, wówczas zaszła potrzeba przedsta
w ien ia nowonawróconym  na chrześcijaństwo 
zasad Chrystusa ujętych na piśmie.

P ierw szym  dziełem  regu lacji tych stosunków 
jest ewangelia według św. Mateusza. Pow sta
ła ona najwcześn iej ze wszystkich ewangelii, 
a tradycja przypisuje je j autorstwo św. M a
teuszowi.

Im ię autora jest połączeniem  dwu słów: N a 
tan Jahwe i oznacza: Dający Boga, czyli po 
grecku Theodoros, po łacinie Deusdat, a po 
polsku Bogdan. Mateusz był synem A l-  
feusza, Z  zawodu był poborcą podatkowym  w  
Kafarnaum , należał w ięc  do grupy ludzi znie
nawidzonych przez ogól Izraelitów , posądzo
nych o to, że wysługują się poganom, nazyw a
nych zdrajcam i narodu. Sam Mateusz mówi, że 
jest Mateuszem -celnikiem . W  drugim  roku 
nauczania Jezus powołał go na apostola.~-Był 
obecny przy Zesłaniu Ducha św., a O jcow ie 
Kościoła utrzymują, że m iał k ilka lat pracować 
w  Palestyn ie I zanim  opuścił ojczyznę napisał 
ew angelię  dla żydów. M iał działać potem w  
Etiopii. Jak i k iedy umarł — nie w iadoma. 
Kościół czci go jako męczennika, w  dniu 21 
września.

M am y niezbite dowody historyczne, że św. 
Mateusz był autorem pierw szej ewangelii. M ó
w i o tym  już uczeń apostolski, Paplasz z H ie- 
rapolis |-f ok. 150 r.): „M ateusz spisał słowa 
Pańskie w  języku H ebrajczyków , a każdy tłu 
maczył je  jak  umiał'*, oraz św. Ireneusz 
(-f- 202 r.): „ I  tak Mateusz wśród H ebrajczyków  
w  ich w łasnym  języku w ydal księgę ewangelii, 
podczas, gdy P iotr 1 P aw eł w  Rzym ie ew an 
gelię  ustną głosili 1 Kościół zakładali". (M ig. 
■7,844).

Jest znamienne, że św. Pantenus ( +  ok. 
200 r.) jeden z pierwszych rektorów  słynnej 
szkoły katechetycznej w  Aleksandrii, gdy podą
żył głosić naukę Chrystusa do Arab ii, znalazł 
tam w  użyciu u chrześcijan nawróconych przez 
św. Bartłom ieja ewangelię św. Mateusza w  ję 
zyku hebrajskim, (M ig. 20, 454).

Św iadectw  Tradyc ji uznających św. M a
teusza za autora p ierw szej ew angelii jest w ie 
le. Należą tu w ypow iedzi Atenagorasa, Teo fila  
Antiocheńskiego, św. Justyna Męczennika, Cy
ry la  Jerozolim skiego i w iele, w ie le  innych.

Przede wszystkim  w ięc św iadectwa histo
ryczne stw ierdzają, że apostoł Mateusz był 
autorem p ierw szej ew angelii. Lecz także czy
tając pierwszą księgę Now ego Testamentu 
można się o tym przekonać na podstawie 
spraw dzianów  wewnętrznych,

Z treści je j wynika, że autor jest żydem, 
zna term inologię b ib lijny, Prawo, Proroctw a, 
geografię  Palestyny, zw ycza je  i obyczaje 
m ieszkańców, doskonale orientu je się w  ży 
dowskim  system ie monetarnym.

Autor napisał ew angelię  dla żydów  pale
styńskich i to tak dla wierzących, by ich 
u tw ferdzić jak  1 dla niew ierzących, by ich po
ciągnąć do Chrystusa. Cel jest w yb itn ie  do

gmatyczno-apoiogetyczny. Cel historyczny 
schodzi na drugi plan. Ewangelia Mateusza ja 
ka dzieło dogm atyczno-apologetyczne pod
kreśla że:

1) Chrystus jest obiecanym mesjaszem i około 
45 razy przytacza proroctwa mesjańskie.

2) K ró lestw a mesjańskie rów na się Kościoło
w i założonemu przez Jezusa Chrystusa. P ro
stuje pojęcia mesjańskie, podkreślając, że nie 
należy brać królestwa mesjańskiego pa zipin,- 
sku, ale jako królestwo duchowe.
3) Odrzucenie Chrystusa przez żydów  spowo
dowane było nienawiścią ze strony żydow 
sk iej starszyzny I ciemnotą. Autor przedsta
w ia  działalność Chrystusa i Jego mękę, una
ocznia, że lud doń lgnie, ale starsi ludu utrud
n ia ją  ludow i uznanie w  Jezusie mesjasza: re 
zultat jest taki, że zw ycięża  nienawiść. Autor 
św iadom ie porusza to zagadnienie, ponieważ 
był to problem  dla żydów  ciekawy. W 
zw iązku z tym przychodzi kara na naród i na 
Jerozolim ę. Mateusz naw iązuje bezpośrednio 
do tekstów biblijnych m ówiących o mesjaszu, 
chcąc przy pomocy św iadectw  biblijnych udo
wodnić, że Jezus jest mesjaszem i Bogiem.

Ewangelia  ma. charakter uniwersalny. „Idąc 
na cały świat..." Gdy powstawała ewangelia 
Mateusza w tedy już chrystlanizm  docierał do 
Macedonii. Mateusz w idzi w  niedalek iej per
spektyw ie zwycięsk i pochód ew angelii przez 
cały świat. Un iwersalizm  N ow ego Praw a ob

razuje Mateusz pod postacią przypow ieści. 
W ie lka  dokładność cechująca pracę autora 
sprawia, że ewangelia Mateusza jest na jw aż
niejszym  zbiorem  nauk Jezusa Chrystusa.

Mateusz napisał ewangelię w  języku ara- 
majskim, bo takim język iem  m ów ili ówcześni 
Żydzi. Okres powstania ewangelii Mateusza 
przypada na lata 51—£0 po nar. Chrystusa, a 
m iejscem  powstania jest Palestyna. N ie  w ia 
domo, kto i kiedy dokonał tłumaczenia ewan
gelii na język grecki.

Mateusza, nie można uważać za historyka. 
Grupuje on m owy Chrustusa w  pięciu odcin
kach i dokoła nich uplata całą ewangelię. C zy 
ni tak ze względu na cel, jaki chce osiągnąć.

Cel ten jest w yraźn ie  dogm aiyczno-pole- 
m iczny i apologetyczny, a w ięc i rodzaj lite
racki Mateusza będzie rodzajem  dogmatycz- 
no-apologetycznym. Mateusz to pierwszy apo
logeta mesjanizmu Chrystusa. Zdarzenia 
przez niego opisane są zdarzeniam i p raw dzi
w ym i. M im o to nie m ożem y go nazwać histo
ryk iem ; dlatego, ponieważ grupuje fakty, nie 
oglądając się na chronologię. N ie  m niej jed 
nak przedstaw ia wspaniałą sylw etę Jezusa 
Chrystusa, sylw etę Boga-Czlow ieka, P raw o
dawcy i Zbaw iciela. Za tę żmudną i p ion ier
ską pracę należy się św. Mateuszowi aposto
łow i i ewangeliście hołd i wdzięczność po
koleń.

M. P 1 J A R S K 1

C zte re j •w o n galilci -  M A T E U S Z . M A REK, Ł U K A S Z , JA N  O hraz J m lm -n n  n ( l bTH
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Ruchem konika szachowego 

odczytać imię nazwisko zna 

komitego pisarza oraz 1viul po

pularne] jego książki.

Z A G A D K A

Glos ma dźw ięczny, lecz nie

gada.

choc ma 7ębv. nic nie jada, 

Sama z m iejsca się nie ruszy, 

^omszana w oczy pruszy.

R O Z W I Ą Z A N I E  R O Z R Y W E K  U M Y S Ł O W Y C H  
z N r  4  „ S Ł O N E C Z K A "

W Y B 1E R A N K A :

..Słoneczko uczy i baw i".

JA C Y  TO  P ISAR ZE ?

Kochanowski. Konopnicka. Krasicki. Reymont. Słowacki.

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E  za dobre rozw iązanie otrzym ują: W ie

sław Sawiński z Bytomia. A ]ina 2uchowska z Bażanówki, E lżbie

ta Kryszak z Kalisza, Jadwiga Saduiska z W rześni. An ia  i Renia 

Buzianki z W arszawy. Małgorzata K iciak z Lublina. Jan Kunie! 

z W ęgorzewa. Joanna Pypeć z Górna k Rzeszowai

Dodatek „Rodziny" dla dzieei

yfil 11m ZID
Rok I Warszawa, 18. IX. 1960 N r  11

P
A N  JEZUS szedł do m ia
steczka Naim, jak zw y 
kle otoczony catym ilu- 

mem ludzi. Z miasteczka w łaś
nie wychodził pogrzeb, za któ
rym  szlo także dużo ludzi. N ie 
siono na cmentarz mlndego 
chłopca, któremu nie mógł po
móc żaden lekarz. Za trumną 
szła mamusia zm arłego chłop
ca i bardzo dużo ludzi, ba go 
wszyscy w miasteczku znali i 
żal im go było, że taki młody, 
a musiał umrzeć. N a jw ięce j 
płakała jego mamusia. A le  on 
tego nie słyszał. Gdy żyl, biegł 
do mamusi na każde zawołanie. 
Teraz nie pomagały ani je j 
prośby, ani też plącz, bo nikt 
na św iecie nie ma takiej siły, 
aby przebudzić umarłego. T y l
ko Bóg, który wszystko może, 
może rów n ież wskrzesić z po
wrotem  do życia. I dlatego, gdy

>

Pan Jezus u jrzał matkę chłop
ca, usłyszał je j bolesny płacz, 
jego Boskie serce przepełniła 
w ielka litość. Przyszed ł do niej 
i pow iedział: „ N i e  p l a c  z“ !



3Jl|3 a is «|| O 'SEZ3 p izpd ds 
E u zom  a iu z a a iA zo d  j (B f  —

:|E]sXm  'a iq  
-a is  o p  dis a B fB ilM iiu s n  | it o e j  

OH o p  le p e is e z  n s ja s  m  b ia sop  
- e j  z  n u iop  op  a ia o jA io d  o j

33}3iqzia
[a jo i t s  n u iop  z  3 s a tu X z jd  sos 
p A ic u  ]E 3 a iq o  e/ n a z jp  ssqto j 
-n  'E jSdM  'XpOM  ?SSIuXzJd Xq 
‘ o r z p o q 3 X z jd  [s id sAz j  ]E M iqD  

d is a tr s u a a z  b 'u ia iaA z  tu m
-Z&I3 (3 (  pEU a is  fBMOJI] p q E q
u a p e im o d o  3ta(Bi(3ni8 i^ a jn f

pEiqsjez
a iq a is  e u  i  a iu  b u  u iaiuB -id i 

SEM O ^aido lu a iłgsa izp  d is isn u i

EUO ZBja; E 'Ull^SMBZSJBM mu 
-BisMod m jjSuigz aaizpoj (a j 
-oiif ‘fe^zanuM fejoq3 ozp jeq  z 
bMopM )sa[ az Sis AzsMEizp 
-ai.nnp ]BiA\ELU2 Cijod azazs 
-a( S|iMq3 bi|Z3BJd BiUEd z

iu|sjd op af isoiuez 
binsoMjet z f B.ipEiM ]I3£mI]3 
n.T.iss e u  d is O[iqojz e iu  

-JOpHJ I 05(5131 SO}(B[ IMOł|Jnr

i!MB(wSoiq 
Sos 13 Lfsaiu ‘Sjejs peu &is ya(
-IJBZn ‘3Z3dO]lf3 XUEq30^I —

aj
a[ uieM Ssoiubz SJpBiM 

‘ni3qsq ‘ iui apC sg —

IBizpai/nod | i^zasjd  op |4aiq 
-pod ‘BiuazpiM op :aruBuSi*zod 
eu nui abiMoui i BJfzsruBia afet 
-EzsBJdazjd ^ a jn f ojaza auoa 
-ods B|Bjai3o E^anjjRj luaisoj 
‘fepoM z  Ejpeim Xzs/t\|j»Bisod 
BM0}|Xza|BUJ0 J B3)Z3Ejd BJEJS 
o j, iezjraqo ais o^qXzs ya j 
-n f japEi.n qaXuei/M]s 5jdzjq 
mzsajs dis ]Bp aiU18Jq A\

•"33X jqEJ
m  aC n sE jd  Xjoq>t e u X «  n ujeh  
-zsaiui aiusaqo i uo jjs  ip ioM s 
op uja;i3ojM  izpni qaXjqop xa 
-ouiod Xzjd atuCoM jiojzm  
u ian3ej)s ‘Xuzaa]B5(o uia]
-ejscz ‘ iua|EM03BJd aizpa ‘bu 
-I33Z3ZS BIUBM0pJBqU10q SBZ3
-p o d  uiei i nipsay op  X jo q  
-oj  e u  a iu u i i[^aiAkXm  X 3 iu a i(j 
Xu [o a i a is e za  m  ajB  > id a t i ]s  

u ia|Biui sX pa i^  CB»nx lu ia iz

)iaF m| ■ ‘|aza kTaphi lipni pa «|zp 
m  "Hoa ola [oA i >NI-* • ua| m 

-a|MO|za aiamzfeiMo^a as M iip o u  
nam|Mad okazania

kipani
i|!i J? 'n 8 a H  n u i d  k)OXz3 a * lt|  »H  
-ia | n  a j a3|i a [n p A «  m O|zpni tuAzi 
- j a ) i  z s i  Aza uiaT3a|zp uiA -ia lliaiu 
m is i ia n i i t i  'z iia ^za j fe A izp M U d  a|« 
'■ lu a m p iu jn  łu a  ai|
i q i i i i M U t f i  i iu  a n iX i j ja  a * iiip  
-a m  n«Moai[nd l i n  a|zpni Xq4pf) 

m a i l o s  u ia n id  z m iig o n  p a  
-« | M in  ^Azakiao o ia m p a jf  uŁtu  
-M apna ftniftaf z ia jo m  X ) ng v  

a p a | jif
KU Mligid p i | i n  immiiAziM n  
a im a za a u M ę j p ^ ia in zo ja d  S|s |Hfca 
Aafctnaid f|i|<[ «qa? 'is a [ aH|| 
- 3 0 a)a|U vnf v  ■a|nazabiad bu o ln ip  
asap z s ja iu  | s ii ia ia  | in iv  'iM ia o id  
o la u m  n ia jn a  z aaqa <p am  ? «[M

- m o j  a io u i  a|U  j a | i u a j d  'iu a p X z  
- u d  'u ia i p j i i  z  lę JJI |ia a |2  r a  n i

ka
- d t t i ia j  ^ lz p a M O jd  i^ a iz i u i a i l o g  m |  
■dm i inaąj fapł«n m «? U n i i  
-« z  i « | « «  f l | j a z j d  o j  - E I | a ^
-O lza l | d  A it ł l ip a ł i]  p jo n g D S  | u [  
n ii a i M  i | i i [  ' u n u  | « g i n  a | v a | f 3 j i |  
-a  a p i ip j i f  a i  z n r  'm a |X a fl m i a i d  
z n |a (A O ]z a  « M a m z o j o i ifla f i i u  
- 1IP ° M  ł t * ł l l p o m  X D < A { n l l  0 3  

-«H a|M O |za
n|a,tł m  p s o m a a m o n  | iafO|ia|QOP 
|a( 'X m iiip c u i t| a in in zD j a|n d a  : □ !  
- » H | a  kipom  >|I a|Ui3qaa|n w n f  
a jp m  Maafip 1 « f  r » «  a|a|M 'a u ^n m  
-!■ [ | u o d  ‘aa u iip o m  :aza[a piza A [w ii 
k> X z j i  qa/iafe[iiln|caz i q aX jq op 
M ęqaX zan q an tl> X ziM  pg i$ a d s

I|a/Utrnxn|saz 1 q aA jq op n p i i  
-■X zan ) « n u « a j ł  * ||a J H p o d  o i i i z a  
q a a q n «o  qa|a^u u  m z a r  a i j

miooa z V5f33iztr momzou
• »  -a  " s *

]3]3«rXZJd I i « U

-3Bqopod n u ia f  £ is  X qaz  

‘ 3B zsa iaod  q 3 i3 ru p  daqa  b C i 

'^qo]sz Xzs ]oq jB^iods Xpl 
'|Xzsai3od a is M B z  s n z a f  u e j

fe D O u jo d  z  n u i  & z s s i d s o d  

o S a a f e i d j a p  'o 9 a 3b z 3 E | d  'o S a u  

- i n t u s  s o 9 o ) (  d z 3 E q o z  X p l  '» [  i

Eiuaidjais oSam 
-zpn] ł(oqo aiu)ft(oqo ipazsazjd 
a iN  Xjqop ozp jsq  uiazejEZ 
isac ‘Xudqui iifB^ 'Xuz&)Od iifE} 
;sa£ zBiooq3 snza f az ‘ i]Xz38q

-oz X3sXzsm oh ^oSazaEia a>u 
-ujruao dis i|iMizpz ‘pns iifpiM  
uał ijaizpiM Xzjęjł| ‘aizpnq 
aa)BUj oSa/nXz oS |eppo snzaf

U B J  XAMJS&Z37S l[3aitUSn I B T 3  

-Xz a s u a itu n j X jio oJ M od  z je a \ ; 

em  ^ ,s [s o iu p o d  i Xzao }X zJ 0 A\5 0  

3 a i d o ] q 3  X ] j b u i z  e m o i s  a )  b n j

i„uH^sM &1M0UJ aiqo; 
‘azauaizpo]^i“ ijEizpaiMOd ou 
-ęcja i qai Sis jfeu^jop ‘(Xzsou) 
lEiu op ipazspod snzaf uhj 
nzeJ pa o|q3isn aius^] tar az 

‘X3b[nz3|odsM i Xjqop aiuuiojg 
-o 'l}(po]s i^Bł jXq ogap sola V

„ M E C H  C I  B Ó G  B Ł O G O S Ł A W I ! . . . *

J
U R E K  nudził się bardzo. 
M am a z siostrą poszła 
po zakupy, a on sam zo

stał. Na dom iar złego padał 
deszcz, który mamę zatrzymał 
w  mieście. Jurek siedząc przy 
oknie bezm yślnie bębnił pa l
cami po szybie. W reszcie 
chmury przeszły i słonko na 
now o zaświeciło. L ecz Jurek 
dalej siedział przy oknie i 
eiewał.

— Poszły sobie i m nie zo
staw iły ! Co j? mam robić? 
Czytać mi się n chce, a ba
w ić się nie mam z kim ! Och, 
Óaki ja  jestem  biedny i o  
puszczony! — użalał się nad 
sobą w ygląda jąc w ciąż przez 
okno.

Nagłe uwagę jego zw rócił 
staruszek, k tóry stanął na ro
gu u licy l bezradnie kręcił 
się macając w okół kijem . 
W reszcie zdecydował się. 
przejść na drugą stronę. P o 
stąpił krok, potknął się i u- 
padl jak  długi. Laska odle
ciała mu daleko, a z oczu 
spadły przyciem nione okula
ry.

Jurek w idząc leżącego star

ca szybko w yb ieg ł z m ieszka
nia i pom ógł mu się podnieść.

— C zy panu nic się nie sta
ło? Czy m oże pan chodzić? — 
pytał chłopiec

— N ic, chłopcze, nic. Dzię
kuję ci bardzo. A le  gdzie mo
je  okulary 1 laska?

Jurek podając staruszkowi 
leżące przedm ioty zauważył, 
że on jest niew idom y. D late
go, gdy ten znowu chciał iść, 
chłopiec ujął go za rękę i 
p rzeprow adził na drugą stro
nę, a nawet odprowadził go 
d o  domu pod wskazany adres, 
chociaż staruszek początkowo 
bron ił się, m ówiąc, że dalej 
(to on już sam zajdzie,

—  N iech cl Bóg błogosła
w i, drogi chłopcze! — Tu jest 
mój dam! — pow iedzia ł sta
rzec trzym ając małą dłoń Jur
ka w  sw ojej grubej pom ar
szczonej dłoni.

— A  skąd pan w ie, że to ten 
dom jest pana? — spytał Ju
rek,

— Znam, tu każdy ka
mień. Od piętnastu lat tu cho
dzę, w ięc znam każdą grudkę

k in  w ^ i i j  n a o tA w lo n y  tym  w lf h  
i z i j  c z c i t t j i n a i a .

C z J a W lfk  iM iw Inleti n ie u s t a n n ie  
d z i ( k a « a /  B d | i j  z i  n iM U ę iO E l d o  
f a r o d ile js iw a ,  h it ire  o t r z y m u je ,  L u 
d z ie  od lu d z i i s d a J s  w d i l ( M n o i r i  
za n ą jn in je jN z e  d o h ro . A  J a k a  
w ie lk a  w d z lflfz n frtii! n a l e j y  a lf  Pa
n u  B o | u ,  P ię k n ie  Ja w y ś p ie w a ł  
n a s i  po* ta. J a n  K o c h a n o w s k i;  m ó 
w ią c :

„ C z c i o  c h e e m  od nas. P a n ie , 2-a 
T w e  h o jn e  d ju ry ?

C ze g o  21 d o h r o d z l^ j it w ^  k t ó r \ m  
n ie  m a i i  m i a r y ? "

C z ło w ie k  cz k a ło  f lta n ia  Boft*. A  
m o d lit w a  p o k u t n a  w y je d n u je  n am  
t m e b i c u n l e .

W re u z c le  n l n w i e k  na k a ż d y m  
k r o k u  p o t r z e b u je  tao Jftflt w e
« B z y * t k lra  od M e c «  s a le łn y ,  j a k  
z a le in #  J e it  m a łe  d z J e c k o  od mj>t- 
hi. A w ie c  w ld a ^ z ,  żm ro z u m  w a k a -  
z u j i  a i  c z t e ry  r a c je  n a  p o trz e b ę  
m o d lit w y ,

F a n  Jeaufl w n a u k a c h  s w o ic h  
n a w o ły w a ł lu d z i do m o d li

tw y  O to  k l ik a  p r z y k ła d o w i ,,o  co -

k n i w ie k  D f o j lc  b t d a le c le  W m o d li-  
twte, w l e n i e .  o t r z y m a c ie '1. „P ro #
cle, a h e d zJe  w a m  d a n e ... k a ż d y ,  
kto p ra n i n trz y m u je ,,.* '

P a n  J e z u i  n ie  t y lk o  z a c h ę c i ł ,  a le  
sa m  m o d lił ule w ie le  r a z y .  E w a n -  
g e llA H  t n d w lą : ..n itiZ e d l na | d r c
m o d lt^  i le  i flpedzjJ n o r  na m o d li
t w ie " .  mA w s t a w s z y  b fird z d  t a n a ...  
o d d a lił 8l (  na m le ju f ii  s a m o t n e  i 
ta m  s i c  m o d lił" .

Redakcja „Słoneczka" 
odpowiada

JOZEFA BARTNICKA Z 
MIELCA — OSIEDLE. Za list 
i pozdrow ien ia dziękujem y. N ie 
m iałaś szczęścia wylosow ać 
nagrody za poprawne rozw ią 
zanie krzyżów ki, nie mniej 

1 jednak otrzym ujesz nagrodę 
pocieszenia w  postaci książki, 
którą w ysyłam y pocztą. P o  o- 
trzymaniu napisz nam czy 
książkę otrzymałaś i czy ci się 
ona podoba.

EL2BIETA KRYSZAK Z 
K A L IS Z A , K L  V III .  C ieszym y 
się, E lżbietko, że rozczytujesz 
się w  „Rodzin ie*1 oraz w  dodat
ku „Słoneczko". T y lk o  czytać 
i rozw iązyw ać k rzyżów k i to 
mało. Powinnaś stać się stalą 
prenumeratorką i kolporterką 
„R odzin y" na teren ie sw ojej 
parafii, szkoły i wśród znajo
mych.

Czekamy na T w o je  listy oraz 
na współpracę.



K O Ł O B R Z E G  OŚRODKI EM  
U Z D R O W I S K O W O -  WY P O C Z Y N K O WY M

Od półtora w ieku głów nym  „za 
w odem " Kołobrzegu jest leczenie. 
Zapoczątkował je  i spopularyzował 
w  r. 1802 celnik poznański, Hans 
Heinrich von Held, z tej okazji, że 
„odsiadując" przez półtora roku 
areszt w  tw ierdzy kołobrzeskiej, 
odzyskał tu zdrowie, zażywając 
p iln ie kąpieli morskich. Swą p ięk
nie i z entuzjazmem napisaną bro
szurą „O  kąpielach morskich w  
Kołobrzegu " przekonał N iem ców  
(bo K ołobrzeg i Poznań należały 
w tedy da Prus) o leczniczych 
w łaściwościach m orskiej w ody na 
p laży kołobrzeskiej. Pruski król 
Fryderyk  W ilhelm  II I ,  dal m ia
stu 60 tys. talarów na zbudowa
nie „Seebade Etabłissement" dla

tylko z zam iłowań historycznych. 
K ołobrzeg  to miasto w ie lk ie j 
przeszłości, a w iększej je łzcze  
przyszłości, natomiast nieatety, 
n iew ie le  można pow iedzieć o te
raźniejszości. Przed piętnastu laty 
praw ie K ołobrzeg przestał iatnieć.

będzie dysponował w  swych sa
natoriach 4.000 miejsc. Już w  n a j
bliższych latach Kołobrzeg stanie 
.się jednym  z najlep iej zorganizo
wanych uzdrowisk. Będzie znowu 
m iejscem  uczęszczanym chętnie 
nie tylko przez letn ików  polskich, 
ile  i kuracjuszy z zagranicy, szu
kających zdrow ia w  bogatych 
źródłach, w  leczniczym  klim acief f y r l M t t o a j r  H i u k  _ R *k t a -  « y ) < U ł t  s perta

Tak w ięc z kolei porwała mnie 
w iz ja  przyszłości. W racam  do te
raźniejszości przypom inam  sobie, 
że przecież K ołobrzeg jest —  o- 
bok uzdrowiska — portem  Od
w iedziłem  przystań, przejechałem  
aię po morzu na „R ek in ie " (przy 
dość dużej fa li), popatrzyłem  na 
port. Dużo się zm ieniło od ubieg
łego roku .N ie było tych hałd 
węgla, nie stały zakotw iczone ob- 
cc statki handlowe. T eraz stoi tu 
frach tow iec z NRF, a tam duń
ski. W  lipcu odw iedziło  port ko
łobrzeski piętnaście statków za
granicznych z państw nie tylko 
bałtyckich, ale i z Anglii. To 
jeszcze jeden przyczynek do sła
w y Kołobrzegu .

Ten  K ołobrzeg ładuje śląski 
w ęgiel, a jeszcze przed stu laty 
ładował sól, nie obcą, lecz swoją

W PE W IE N  mroczny w ieczór 
lipcowy odw iedziłem  koło
brzeskie k ira  „W ybrzeże ' . 

W czasie czekania na film  przysłu
chiwałem  się płynącym  z głośnika 
in form acjom  o Kołobrzegu. M ój 
sąsiad z lew e j — też wczasowicz — 
w trącił w  pewnym  momencie pół
głosem: ,X ep ie j by usunęli te śmie
ci, zalegające ulice i podwórza, za
miast tak się chw alić". Słowa te 
przyw iod ły  mi na pamięć podw ór
ko bloku przy ul. Drzym ały, zapeł
nione drobiem  grzebiącym  w 
śmieciach, i chodnik na ulicy 
Zw ycięzców , gdzie można nogi po
łamać, i odkryte w lo ty  do piwnic 
na ulicy W aryńskiego, którą spo
ro letn ików  zdąża cały dzień do 
samoobsługowego baru „Pod  
żaglem ", i słabo zaopatrzone sk le
py, zamykane akurat wtedy, gdy 
wracam  z plaży, i nieuprzejm a ob
sługa. i... A le  przerwałem  dalsze 
rozm yślania bo oto speaker skiero
wał słowa do obecnych na sali le t, 
ników z prośbą ,by powróciwszy 
do rodzinnych miast zechcieli po
w iedzieć o Kołobrzegu kilka cie
płych stów. Prośba ta wzruszyła 
mnie i natychmiast nastawiła do 
tego miasta pozytywnie. W yobrazi
łem sobie sławnego niegdyś, a te
raz złożonego ciężką chorobą leka
rza, który zapewnia, że jeszcze bę
dzie m ógł służyć bliźnim  —  gdy 
tylko w yzd row ie je  — dla chorego 
trzeba być wyrozum iałym . — N ie  
dałem się w ięc zrazić pesymizmem 
przypadkowego sąsiada. Spojrza
łem  na Kołobrzeg oczami p rzy ja 
ciela i postanowiłem  spełnić proś
bę lekarza — miasta. Bo Kołobrzeg 
jest lekarzem  .

..Pań i Panów  . Odtąd Kołobrzeg 
stał się tak modnym kąpieliskiem 
morskim, że po stu latach (1913] 
gościł ponad 30 tysięcy kuracju
szy i w czasow iczów  rocznie. Byli 
to nie tylko Niem cy, ale i goście 
zagraniczni, zwłaszcza Szwedzi. 
Tuż przed ostatnią wojną, gdy 
Kołobrzeg liczy ł ok. 35 tysięcy 
m ieszkańców, przyjm ow ał rocznie 
około 60 tys. gości.

Cóż ściągnęło te tłumy oprócz 
w ody m orskiej i pięknej, szero
kiej plaży (długość 3 km)? Bogate 
i liczne — około 40 — źródła so
lankowe (brom ow o-jodow e). S ła
w a Kołobrzegu jako uzdrowiska, 
powstała sto lat temu — w 1860 r., 
gdy po doprowadzeniu doń lin ii 
ko le jow ej powstał zakład kąpieli 
solankowych, parowych oraz p i
cia solanek. Leczono tu prze
w lek le  n ieżyty dróg oddecho
wych, p rzew lek ły  reumatyzm, 
krzyw icę, dusznicę oskrzelową i 
niedoczynność tarc7 , cy.

Zapuściłem  się w  przeszłość nie

D/.iewięćdziesiąi procent w gru
zach. Pozostały ulice bez jednego 
domu — oznaczone zwałam i gru
zów  — i w ie lk ie  place porosłe 
trawą.

Przysłow ie pow iada: Lekarzu, 
ulecz samego siebie Chore m ia
sto — lekarz idzie za tą radą. Po
maga mu w  tym  to, co szczęśli
w ie  ocalało: morze, plaża, parki, 
przyjem ny klimat. P rzez piętnaś
cie lat zrobiono bardzo w iele. Z 
każdym rokiem  przybyw a w ie le  
nowoczesnych, wygodnych domów, 
przybyw a m ieszkańców stałych i 
letn ików . W  roku ubiegłym  Dy
rekcja Uzdrow iskow a w  Kołobrze
gu dysponowała tylko jednym  za
kładem  leczniczym  — sanatorium 
dla dzieci (pod nazwą „S łoneczko" 
czynne przez cały rok. P rzy jm u 
je 250 dzieci w  w ieku od lat 7 
do 14) Obecnie na małych kura
cjuszy czeka drugie sanatorium, 
przeciwalergiczne, mające ISO 
miejsc. W edług ustalonego planu 
rozbudowy, za pięć lat Kołobrzeg

Kolegiata kołobrzeska (gotyk  
XIII  -  X IV  w . )  -  gtan p rzedw o
jenny. Obecni*  zna jdu je  >■« w  

odbudow ie

własną. Bo K ołobrzeg już przed 
tysiącem lat w ydobyw ał u siebie 
sól. m iał w arze ln ie  i  tężnie i ek 
sport ten ważny artykuł codzien
nego użytku praw ie  do wszyst
kich kra jów  Europy. Kopaln ię w  
W ieliczce odkryto dopiero w  X I I  
w ieku, a przedtem  cała Polska 
zaopatrywała się w  sól w yłącznie 
z  Kołobrzegu. Tu leży przyczyna 
zrównania tego miasta przez Bo
lesława Chrobrego z K rakow em  
i W rocław iem , gdy ustanowił w 
r. 1000 trzy  biskupstwa polskie 
(w  tych dwóch miastach i K o ło
brzegu). Dlatego przed tysiącem 
lat niem iecki kronikarz. D ittm ar 
von Mersenburk pierwszego bi
skupa pomorskiego Reiberna, na
zw a ł „praesul salsae civitatis Col- 
bergiensis" tj. ,,przelożonym sol
nego miasta Kołobrzegu ' Eksport 
soli wstrzym ali Prusacy przed stu 
laty.

Rozumiem, że przeciętnego 
urlopow icza nie muszą intereso
wać ani dawne dzieje, ani przy
szłe perspektywy. N a jw ażn ie jsze 
to czy jest ładna pogo
da. Mam w ięc i dla nie
go zapewnien ie od prof. Edmun
da Gorzkowskiego, członka Szcze
cińskiego Tow arzystw a Nauko
wego. który tw ierdzi, że „zakątek 
kołobrzeski to najciekawszy w  
Polsce obszar‘ ; oraz że ..uslonecz- 
n ien ie" tu w  porównaniu z W ar
szawą jest o 180 godzin w iększe 
(w  skali rocznej). Potw ierdzeniem  
tego jestem  ja sam. Znajom i spo
tykając mnie, m ówią- .W idać, żeś 
po urlopie. A le  gdzieś się tak o- 
palił, gdy w  całym  kraju lalo 
przez cały m iesiąc?'' O dpow ia
dam niezm iennie: W  Kołobrzegu, 
dodając, że w  tym  roku — w  po
równaniu do ubiegłego — przy 
było tam nie tylko dom ów i 
wczasow iczów , ale słońca i piasku 
na plaży. Czuję, że moi rozm ów 
cy uwierzą w  to zaczarowane 
miasto i na przyszły rok nie bę
dą m ieli kłopotu z w yborem  m ie j
sca wypoczynku.

W  ten sposób spełniłem  gorącą 
prośbę Kołobrzegu. A le  i ze sw ej 
strony proszę, by o jcow ie  czaru
jącego miasta pośpieszyli się z u- 
sunięciem — do przyszłego roku 
w yłączn ie — tych drobnych uste
rek, które zdenerw ow ały mego 
sąsiada z „W ybrzeża ".

M gr F. O CH O CKI



Zamek w aw elsk i Prezbiterium  kościoła p. w. Zm artwychwstania Pańskiego w  K rakow ie
przy ulicy Łag iew n ick ie j 54.

W K R A K O W IE  istn ieją obecnie dw ie 
parafie  naszego Kościoła. Jedna 
przy ul. Łag iew n ick ie j, druga przy 

ul. Friedleina. P ierw sza  jest najstarszą 
placówką polsko-katolicką. Tam , przez 
długie lata była centrala Kościoła. W 
pięknym gmachu, wybudow anym  po 
w o jn ie  m ieściło się seminarium. Tam  
rezydow ał biskup naczelny. Tam  kiedyś 
tętniło życie. Obecnie centrala Kościoła 
została przeniesiona do W arszawy. T ro 
chę pusto i smutno na Łag iew n ick ie j i 
Czarnej. T y lk o  w  niedzielę i św ięta  spie
szą parafianie do swego kościoła, brodzą 
w  dni słotne po błocie, bo ulica Ł a g iew 
nicka i Czarna przypom inają rozm iękłe 
drogi zapadłych wsi kresowych. M iesz
kańcy te j dzieln icy nie mogą się docze
kać drogi godnej ich pięknego miasta.

Druga parafia—przy ul. Friedleina, jest 
w  stadium organizacji. P rzez p ierwsze 

trudności ju ż przebrnęła. P rzede wszyst
kim otrzym ała proboszcza. W iern i bardzo 
go lubią i cenią. Bo też ks. P inkow sk i ost
ro zabrał się do pracy. O trzym ał kaplicę 
zaniedbaną, w ym agającą koniecznego, 
natychm iastowego remontu. Z  pomocą o- 
fiarnych i pracow itych parafian dopro
wadził ją  do porządku w  przeciągu kilku 
miesięcy. K to  w id zia ł kaplicę przedtem , 
dziś nie m ógłby je j poznać. Ś liczn ie w y 
m alowana, w  kolorach spokojnych, m i

UROCZYSTOSĆ WNIEBOWZIĘCIA
łych d la oka i kojąco działających na 
każdego, kto chce skołatane serce o tw o
rzyć przed Bogiem . Dopom ogli ks. pro
boszczowi krakowscy studenci plastycy, 
zapro jek tow ali i w ykonali ładne w itraże 
w  prezbiterium . N a jednym  umieścili św. 
Franciszka z Asyżu, na drugim  Ks. Bp 
Franciszka Hodura. Dwóch w ielk ich  
idealistów. Jeden jest św iętym  szanowa
nym i cenionym  przez cały Kościół P o
wszechny, drugi św iętym  w praw dzie nie 
ogłoszony, ale cieszy się szacunkiem i 
otaczany jest czcią przez wszystkich ka
to lików  polskich w  kraju i za granicą. 
Sw. Franciszek życiem  swym  pokornym, 
ubogim, nacechowanym  w ie lką  miłością 
do każdego człow ieka w yraził najdobit
n ie j bunt przeciw  nadmiernemu bogac
twu i ześw iecczeniu Kościoła  rzym sko
kato lick iego; Ks. Franciszek Hodur pod
niósł rów n ież chorągiew  buntu przeciw  
wypaczeniom  Kościoła rzym sko-katolic
k iego — przeciw  nieuzasadnionemu b i
b lijn ie  dogm atow i o nieomylności pa
pieskiej, p rzec iw  w ynarodaw iaoiu  Po la 
ków  w  A m eryce i zbyt poniżającemu 
traktowaniu ich przez dygnitarzy obcych 
-narodowości. Chciał Ks. Bp Hodur w ró 
cić do tych zasad, które ukształtowały 
Kościół Chrystusowy w  pierwszych w ie 
kach Jego istnienia, a potem zostały prze
kreślone i zm ienione. N ie  tw orzył nowe

go Kościoła. On tylko stary Kościół pró
bował odnowić, nadać mu barwę i blask 
Kościoła Chrystusowego. I to mu się w  
pełni udało. Za to Go czcim y i dalej pro
w adzim y rozpoczęte dzieło.

K rakow scy studenci-plastycy przy
ozdobili rów n ież g łów ny ołtarz obra
zem  Przem ienien ia Pańskiego. Obraz 
jest namalowany na ścianie, nad ołta
rzem. B arw y jego tw orzą z w itrażam i 
harm onijną całość. Ludziom  trochę nie 
podobał się Chrystus w  b iałej szacie, ale 
ks. proboszcz uspokoił parafian zapew 
nieniem, że m łodzi m alarze obraz popra
w ią, gdyż nie jest jeszcze wykończony. 
M łodzież pracująca z pośpiechem mogła 
to i ow o przeoczyć. Sam ks. proboszcz 
nic zauważył braków, tak był zapracowa
ny. P ara fia  cala p rzygotow yw ała  się na 
przyjazd  J. E. Ks. Biskupa Ordynariu
sza.

Dnia 13 sierpnia, w  uroczystość W n ie
bow zięcia M atki Bożej, punktualnie o 
godz. 11 -tej, pojaw iła  się na ul. W roc
ławskiej, znana już polskim katolikom  
zielona „W o łga ". Ks. P inkow ski czekał 
z procesją, w  tow arzystw ie ks. dzieka
na Samborskiego, ks. Now aka i ks, W an- 
dalow skiego na zbiegu ulicy Fried leina 
z W rocławską. Skoro Ks. Biskup w y 
siadł, procesja ruszyła pow oli do drzw i 
kaplicy, śp iew ając od w ieków  chyba

przyjętą przy takich uroczystościach 
pieśń „K to  się w  opiekę..."

Przed wejściem  do kaplicy małe kra
kow ianki p rzyw ita ły  Ks. Biskupa w ie r
szykiem , w ręczyły  kwiaty, a starzy w y 
znawcy chlebem i ł' 'lą. To rów n ież chy
ba odw ieczny zw yczaj. A le  nigdy nie 
powszednieje, tak jak nie może spo

wszednieć kromka razowego chlcba.

Ks. Biskup Ordynariusz dokonał kon
sekracji głównego ołtarza, poświęcając 
go na cześć M atki W n iebow ziętej. M od lił 
się przed konsekracją do Ducha Św., aby 
przybył i w ypełn ił swą obecnością koś
ciół cały. a szczególn> serca i umysły u- 
czestników  przepięknej ceremonii. P o 
tem m odlił się do Wszystkich Św iętych 
Biskupów, Kapłanów, M ęczenników  i 
W yznaw ców , aby u Wszechmocnego Bo
ga w yjedna li laskę dla tych wszystkich, 
którzy przy tym ołtarzu modlić się będą 
i dla tych, którzy uczestniczyć będą w  
polskiej Mszy św., składanej T ró jcy  
P rzenajśw iętszej przez polskiego kapła
na. Słońce, na ten krótki moment m odli
tw y N ajw yższego Duszpasterza naszego 
Kościoła przedarło się przez chmury i 
ośw ietliło  blaskiem cały ołtarz. N ic  był 
to cud. — Ot, przypadek zw yk ły, ale 
wszystkim  się zrobiło na duszy raźniej. 
D la spraw ozdawcy taki drobny fakt za-
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raz nasuwa głębsze refleksje. Potęp iają 
nas ci i inni za to, że polski Kościół tw o
rzym y w  Polsce. Obrzucają biotem, nie 
uważają za praw dziw ych  Polaków , bo 
każdy Polak — według nich — pow in ien 
być rzymskim, nie polskim  katolikiem ; 
inni znów dewastują nasze ołtarze, gro
żą księżom itp. A  my spokojnie z coraz 
większym  rozmachem idziem y z pod
niesionym czołem  ku celow i jasno w y 
tkniętemu: Ku K ościołow i Polsko-Kato- 
lickicmu. N ic tylko idziem y, ale mamy 
dalekosiężne plany. Chcemy przekonać 
wszystkich w ierzących Polaków , że ty l
ko ta droga jest najlepszą drogą do Bo
ga. Chcemy wszyscy być w  Kościele Po 
wszechnym, w  Chrystusowym Kościele.
O innym nie m yślim y, innowacji w p ro
wadzać nie zam ierzam y .Niechże jednak 
Kościół Chrystusowy rządzi się praw a
mi, nakreślonym i mu przez Chrystusa. 
Micch nasi polscy biskupi zasiądą na So
borze Powszechnym  obok biskupów w ło 
skich, francuskich, niem ieckich i a fry 
kańskich jako równi z równym i, a nic 
jako podwładni, zależni od kaprysów do
stojn ików  kurii rzym skiej. Ta zależność 
jest zbyt upokarzająca. Monarchia ab
solutna przebrzm iała już na całym św’ic- 
cie. N a jw yższy  czas, by przestała istnieć 
w  Kościele. Chrystus Pan je j nie prag
nął. ani ją ustanawiał. Możem y i my je j



tow ie W  obecności J. E. Księdza Biskupa Dr M. Rodego ksiądz proboszcz Z. P in- 
kowski wygłasza kazanie

PARAFII KRAKOWSKIEJ

je j

nie pragnąć. Palący w sprawach relig ii 
są konserwatywni, częsta bardziej pa
piescy niż sam papież. Konserwatyzm  ten 
Wynika niestety, z lenistwa myślowego. 
Ogromna większość Polaków  nie zna hi
storii Kościoła. Gdyby zechcieli ją  po
znać, innym  okiem spojrzeliby na nas. 
Okiem życzliw ym , aprobującym  w  pełni 
nasze plany. Poczekam y, może długo 
jeszcze czekać będziemy. W  każdym ra
zie w  zw ycięstw a sw ej ideologii w ie rzy 
my mocno. P raw da zawsze zwycięża, a 
prawda jest po naszej stronie. I Bóg jest 
z nami, bo Bng jest Prawdą.

J. E. Ks. Biskup Ordynariusz odprawił 
uroczystą Sumę, wygłosił kazanie o czło
w ieczeństw ie Chrystusa i Matki Chry
stusowej i zachęcił w iernych, w ypełn ia
jących kaplicę, by swoje człow ieczeństwo 
kształtowali na tych dwóch wspaniałych 
wzorach, bo tyłka w  ten sposóh zbliżą 
się do Boga. Potem  udzielił Sakramentu 
B ierzm owania.

Na plebanii, przy smacznym obiedzie 
przem awiał ks. prohoszcz. m ów ił i p. Fe- 
ter z Rady Para fia lnej dziękując Ks. 
Biskupuwi za opiekę nad lą nową pla
cówką Kościoła w K rakow ie  i w yrażając 
słowa uznania dla zbożnej, pożytecznej 
dla całego Kościoła pracy Ks. Biskupa 
Ordynariusza.

W lym  nastroju wracaliśm y du W ar
szawy. Po drudze zatrzym aliśm y się w 
Kielcach przed dużym, pięknym  kościo
łem. położonym w  samym sercu K ielc. 
Kościół jest zamknięty, wokoło cicha i 
pusta. N ie  minie jednakże dwa miesiące, 
a wokół tego kościoła zaroi się od ludzi. 
Bo 1 tu powstanie nowa parafia nasze
go Kościoła. K ielczan ie są ludźmi kultu
ralnym i. Szyb nam nie wybiją. Ołtarza 
nie zdem olują tak, jak to uczynili w roc
ław ianie. Im  nie potrzeba długo tłuma
czyć, że tam, gdzie ludzie się modlą, tam 
Bóg jest wśród nich. Pan Jezus pow ie
dział to jasno: „G dzie  dwóch albo trzech 
zgrom adzi się w im ię moje ,tam ja je 
stem pośrodku nich". K ie lczan ie w iedzą, 
że polska m odlitwa przy ołtarzu m ilsza 
jest Bogu od n iezrozum iałej łaciny, ho 
znów  sam Pan Bóg pow iedział ustami 
św. Paw ła Apostoła: „W o lę  w  kościele 
pięć słów pow iedzieć językiem  zrozum ia
łym. niż dziesięć tysięcy słów w obcym 
ję z jk u ". K to zna Pismo św. ten inaczej 
patrzy na relig ię. Patrzy jak człow iek 
świadomy i światły, nie jak ten, które
mu wszystko w m ów ić można i fanatyz
mem. zapalić. Ciemny fanatyzm  w yp ły 
wa z nienawiści. N ienawiść burzy. T y l
ko miłość buduje.

Ks. mgr E. B A f.A K IE R
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ŚMIERTELNE BUCIKI PIETRUCZKA
M n  j a  j siOAlrsc N d u n l  padunjcam

A J A T P U  Łu b o w a  nie n l c i a l  da naj wlekazy eh 

w w lleA ik lm  powiecie, n ls ie l r le !  Jego, J «n  

Hllzieri, k ló re fo  d i  l id  u  w a k jc ja e h  Mickie

wicza kiedyś gościł, cleazyl ale w okolicy wielkim  

i m  d iuk iem .

P a łacy k ,  w ktrirym m l m k a l ,  był piękny. Okolony  

arefarnyml świerkami białością wsrdd acczy-
■ tej zieleni parku. PaAaka rezydencja  onieśmielała  

okolicznych mleazkaóeów. Włościanie z pobliskiej  
wal, gdy przychodzil i  w ciaale świąt dziedzicowi  
wlnazować, ju i  i  daleka zde jmowali  czapki I nieśli 

je pod pach*.

Pa  atawle< w którego zielonej wadzie  p rzes iada ły  
i l (  topole -  p ływ a ły  dumnie bląla łabędzic.

Ale  za pałacem, za parkiem -  za i taw em  italy  

czworaki.  Senne, zapadłe  w ziemie, małymi Oknami
0 brudnych azybach codziennie Iw lat  oglądały.

1 tam tei tyli ludzie. Kochali  ale, nienawidzi li ,  
eleazyll ale Ul ludzka radości*  I cierpieli.

Markow icz  urodził  ile w czworaku. Tu przez małe  

okna od dzleclńatwa świat oglądał.  tu ałe oienll  
z córk f  k a rh o w e io ,  tu przyizedl na świat Antu- 
czek, Julka I ten na jm łodszy  -  Ptetruczek. Mizerne  

to było od urodzenia. Ang ie lka  ju i  nd małości w y 
krzywi ła  mu no|i, a po lem prryazedJ dyfteryt,  napa, 

wizyaik ie  choroby. Hóia  gdy  ale na nogach zjawiła ,  
nawet zam awiania  Jaalewlczowej przed wachodem  

alońca nie odno il ly  akutku,

M a r k o w i a o w a  lubiła  ko najbardziej — bo takie 

Ig Jui matki. Kiedy dzlealeć lat akoóczyl 1 do p?erw- 
azej komunii  p n y i t ap l l ,  oddano |o do paaania by 
dła do w la ic ic ie la  zaic lanku Stankiewicza.

G o ipndarz  byl dobry 1 aprawledł lwy.

Gdy na W izy itk lch  Świętych przywozi!  Pletruez-  
ka, to oprócz umówionej zapłaty: U  złotych I dwóch  

mefrdw zbo ia  zawaze coś aa grzeczność dodawał.  
To koiua iek  barani lufa płótna ln ianego troebe, to 

Jakieś apodenkl kupował.

1 wczoraj w la in le  lo ale atalo. Ciemno Jui było, 
gdy przed drzwiami M arkow icza  zatrzymała  ile  
furmanka.

Stankiewicz wazedl da Izby, zdją ł b a ra n k o w i  

czapkę, Boga pochwali ł  I powiedział proito :

-  Nie gniewajcie  ile Markow iczu  — z l j  w a m  no
winę przynoi^e. W a iz  Piatruczek umarL  A le  -  w i 
dać -  taka była wola Boga.

Markowiczowi  opadły  ręce I izezeki drżaJy, lecz 

milczał.

-  Sprowadziłam nawet doktora -  m ów i ł  Stan
kiewicz -  ie io  na jlcp izego z N lem ciyna ,  A lek -
■ androwlcza, ale nic nie pomogła . Gorączka była  

duża I duizność wielka. Nie  wytrzym ał b l t d i e a e L

P rzyw ioz łem  go, ba widzicie, du io  z tym k o ro w o 
dów, a człowiek ma iw o je  kłopoty. T rum n ę  kaza 

łem zrobić. Dzleiic* złotych wzląl i t o la n ,  to ile 

tam rozliczymy.

Wyazll  na podwórze. Na  i lomle  raz poa tar tej na 

wozie leżała b rązow a  trumienka. ZdJell j| z wozu,  
wnieśl i do Izby 1 poatawlll na długiej ław ie  -  któ
ra itata przy ścianie.

-  Z o i t a d d e  z Bogiem — m dwU Stankiewicz od
chodząc. BÓ| dal, B óg  wzląL Tak b y ło  Sadzo
ne -  dodał I dzieilątke połośył na atole.

M arkow iczow ie  zoatall larnl. N ie  całkiem lami,  
bo na ławie ita la  trumienka z Plettuczklem. Mar-  

kaw lezew a  płakała. — Po kat  mi go. N le cb  ale przy
witam -  m ówiła  — toś od i wjętego Szczepana go  

nie widzia łam — i łzy ociera la b rudny m  fartu 
chem.

Zaskrzyp ia ły  fw o id z la ,  Markow icz  o tworzy ł trum 
n y  a wieko poatawll prxed domem.

Le ia l  P letruezek w parcianych porteczkach, w  

ca jgowej bluzce 1 boay. im le rć  mu twarz  pobie li ła ,  
podalnlaly oczy i oata. N i  Jego IWarzy dziecinnej

ia l  ale malował,  ie w październiku chodzi! boao 

i zimna mu była.

-  Pa ca ał« w ogóle było lodz ić  z w laanym o- 
dz lew k lem l Daj mu obrazek do r^kl z Jego patro
nem -  mówił Markowicz. Trzeba  ile tei o grom  

nlce poatara*.

Do wllgalnej ,  ciemnej Izby, gd i le  leżał Pletru-  
czek, przychodziły ia>ladkl, chwaliły  Boga, k lęka 
ły, m ówiły  pacierz, k iw a ły  g ło w am i  1 odchodziły,

-  Szkoda dzieciaka — tak Jui du iy  1 od ch o w a 
ny — mówiły  do aleble.

Markow iczow ie  nie apaU tej nocy.

Ranek pa ldz le rn lkow y  watal zimny I d id iy i ty .  
Krople  deszczu ap ływa ly  po azybach mętna, j a k  t2y 

po wychud łe j  twarzy. -  Id i  do proboizcza -  po
wiedział Markow icz  do iony. Człowiek nie ży w io 
le, mual być poświecony I maze zakupić trzeba.

Da N lcmczyna było oilem kilometrów, Deizcz  

aląplt. podm uchlwal  zimny wiatr -  a Markow lczo -  
w a azła do proboazcza, aby chrześc ljaóik l pochó-

- - t y -

A  G i e r y m s k i
TRUMNA CHŁOPSKA
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wek załatwić. M la la  w cbuitce, która w  dłoni ścl- 
akała -  zw iązanych  dwadzieścia  złotych.

-  c a  terejarztwa nale ie  1 tajemnlczkl zmieniam  

co tydzień u zelatcrakl, to chyba mu ćzleilHtka  

w yita rczy  — m ówiła  do aleble. — Za reizte kuple 
aoble na czarne auklenkc I P le true ikow l buciki, bo 

j a k i e  m atm  tam Iść bez butków.

Po  |cdżinie po d ró iy  pukała  do drzw i  plebanii-

-  Cze|o7 -  pytała  goapadynl,  która drzw i  o two
rzyła. -  Ja do proboazcza w aprawlc  pochów ku  

mc|o ayna Pletruccka.

-  Skąd w y  Jaateśde -  pytała dalej.

-  z  Łu b o w a  od pana SliCnla -  brzmiała  odpo
wiedz.

-  Aha, od Sllżnla. C h o d id e  tu, zaczekajcie.

Nic czekała długo. Po chwili w drzwiach k an 
celarii Ukazał >le proboizcz. Starazy, zażywny Je-
|omość.

MówIU  o nim, że dwie kamienice w  W i n i e  na 

ga ipodyn le  z a p lu ł ,  ale czego to nie mówię  ft kal©- 

iach.

-  Ojcze duchowny -  Ja w apraw le  pogrzebu
mego ly nka  Piętru czka -  m ówiła  Markowiczo-  
wa cału jgc go w reke I zaczęła płakać.

-  Po co te żale? Taka  tayta wolą  B oga ,  a fa j
ip izec lw lać  i le  nic n o ż n a  — mówił proboszcz.

-  Jaki eheeele po chów ek !  — zapytał.

-  Ano. chciałabym — ichy  hyla wotywa  -  bor  

cblapak mlal Jui lat dwanaście , no I egzekwie,  

Jeśli można, 1 troebt świec na ołtarzu.

-  Dobrze. M y  je iteamy od teao, i eby  ludziom po
magać. Jak dla w aa ,J plećdzleslgi zla iycb bidzie  

koaztowalo.

-  proazc ojca duchownego, nie powiem, mam  

dwadzieścia  zla iycb, ale luk lenke  chciałam kupić  

1 jakieś tulelki dla tego chudzlak j,  Nie  w ypada ,  
aby tak faoiy...

-  Sukienkę, aufclenkę — macie auklenkc. C d i  to 

na dziedziczkę chcecie w y g ląd ać l  W  am Wkzyatklm 

w f lo w le  ile przewraca. Jui n led lu jo  a lu iby ad 

parfitwa nie będzie m olna  odróinlć. Te  buciki -  

lo tak ie  niepotrzebny wydatek. Po c a l  Chyba dla 

oka ludzkiego. Pan Jezui na czyaie aerce patrzy. 
Tam ale w  bucikach nl* wchodzi.

M a rk o w ic z o w i  chciałi roś  mówić. tłumaczyć, ale 

cnś Ja za gard ło ścianelo- Nie w ym ówiła  i łowa

-  DwadzJeacła złotych — lo tylko pakropek pad  

krzylem, tym przy  kościele. Rozumiecie? Pam ię 
tajcie, o riamej. No. dajcie Jul le pieniądze. I dłort 
pulchna pokryta żółtymi p lamkami wyciągnął.

M a rko w lczo w a  n a  nnmii wvj|wazy  cbuatkg roz- 
wlnela  Ja azybkfl I wręczyła  pieniądze. N ie  miała  

ally płakać, ani slą Zegnać. „P o ch w a lo n y "  — po
wiedziała I zamknęła drzwi za «nfa|.

Z im ny wiatr I deazcz na dworze przywrócił  je j  
świadomość. Nosi  i le  chwia ły  fabrycznie 1 izla  

wolniutko drewnianym  chodnikiem, środkiem mia-  
flteczka. ■

„ f lhuw lc  gotowe11 — Mojiesz  Bozenbła i — g I o 1 11 
szyld zawleazony tui nad d rzw iim i  parterowego  

riomku. NaclancJa klamkc I pchnęła drvwl Z a d z w o 
nił dzwonek. Za brudna lada •ta l atary 2yd w wy-  

sizmclcowanej Jarmulce.

-  Nu. coście Wy taka smutna M ar ko  wl czka, c a i -  

rie chcieli kupić? -  mdwił Mojieaz  patrząc czarny
mi flt iaml,

-  Tu fe lk i  cbcia lam kupli* dla Pletruczka. Wiecie,  
on unaarl. Takie z ceraty, — Ty lko  wiecie -  mdwila  

nieśmiało — Ja dzid nie mam pieniędzy. Pochówek  

koaztowal. Jeszcze trzeba pokladne opłacić.

-  Nu  -  Ja ale was a pieniądze nie pytana. Ja też 

mam dzieci. Ja wam  zborguJe- Ja znam waizego,  
nn ml odda.

-  Nu ,  w led c ,  Markowlczka, u n a u c  Żydki Jak 

hlednj umrze, 10 kaha] w^zyalko potrzebuje  załat
wić i wiecie, te bogalaze Zyrilil to une muaza dać  

wazyary ik ladke  dla rodziny, bo cc by  na iz  Rebe 

powleiizlal. Czy  w  waszej rellgii nie ma takiego 
kahalu?

Ale Markow lczow a  teao nie rozum ll l i .
Kupiec zdJawazy z pdlki pudelka odkrył |a I po

dał Markowle^owcJ

-  Cziery złote koaztuje, ale Ja wam trzy pall-  
cz(. Wy działaj Jeatescle biedna. Oddacie ml przed  

dwieLamJ.

-  Da j  wam Hoże zdrowie — powiedziała M a rko 
w iczow i  zabierając pudełko. Dzwonek  zadzwonił

l drzwi ale zamknęły-

H y la  j u i  pa p o łu d n iu ,  | d y  z m ę c z o n a  I a m u tn a  

w e a ila  da d o m u . W Iz b ie  b y ło  m io c z n o  i d u a z rn .  

M ig o c ą c e  ś w ia t ło  z la m p k i n a f lo w e j  o ś w ie t la ło  

a p rz e t y  I t w a r z  a c z e r n la ła  P le ir u c z k a .

W ybra ła  z pudelka tauriczkl I w lo iy ła  mu na 

zimne m a i iw e  nogi. Patrzyła w Jego wygaale  oczy

I jakby  czekała, ie  podziękuje,  ale cn śnił j u i  aWOj 
wieczny aen.

Wieczorem Markowicz  wrricll z prący.

-  No  -  zakupila i  wotywe? — zapytał na w«te  

f k ,  próg przekraczając.

-  Zakup iłam , zakupiłam, tylko w o ty w a  będzie 

DĆŚnlaj, a Jutro o durnej tylko pochówek -  k ła 
mała.
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L E C Z E N I E  D R Z E W  O W O C O W Y C H

D R ZE W A  ow ocow e podlegają n a jro z
maitszym schorzeniom. Schorzenia tc 
ob jaw ia ją  się w  postaci zranień. P rzy 

czyną powstawania zranień byw ają  czynniki 
klimatyczne, także szkodniki, a nawet sp raw 
cą uszkodzeń czasem byw a i człow iek.

Szkody wyrządzone przez czynniki k lim a
tyczne pow odow ane są dzięk i silnym  waha
niom tem peratury m iędzy dniem a nocą. U sz
kodzenia te nazyw am y pospolicie przypala
niem  lub zgorzelą. Następnie powstają szkody 
przez przem arzanie drzew . Rów n ież do p ie rw 
szej Krupy zaliczam y szkody w yrządzone 
przez gw ałtow ne w iatry, lub późno —  w io 
senne, ob fite  opady śnieżne.

Druga grupa uszkodzeń drzew  obejm uje 
zranienia w yw ołan e chorobą, zwaną rakiem  
drzew  owocowych. Także ludzie umyślnie 
d rzew a uszkadzają.

Zniszczenie pew nej przestrzeni —  pociąga za 
sobą zaburzenia w  krążeniu. Cale d rzew ko  co
raz bardziej osłabia się. P o  wystąpieniu tego 
rodzaju uszkodzenia, należy starać się przede 
wszystkim  o to, by jak najszybciej p rzyw ró
cić roślinie swobodne krążenie soków. Całą 
kwestię rozw iązu je tak zwane pomostarwe 
szczepienie.

Pom ostowe szczepienie polega na zaszcze
pieniu zrazów  w  pień lub w  poszczególne ga
łęzie ponad zranieniem  i pod nim. Czynność 
szczepienia w ykonu jem y w  ten sposób, że pH- 
rę centym etrów  nad raną i pod raną, naci
namy korę w  kształcie litery  T  i lekko od
dzielam y ją od drzew a. W  m iejscu po
przecznego cięcia ścinamy korę nieco skoś
nie, gdyż w tedy zrazy lep iej dadzą się u- 
m ieścić w  m iejscu nacięcia. Następnie posz
czególne zrazy nacinamy rów n ież skośnie na 
obydwóch końcach, na długość około 2 cm. 
Zacięte końce zrazów  wsuwam y pod korę 
nacięć pnia lub gałęzi, obw iązu jem y silnym  
sznurkiem  i dokładnie zasm arowujem y maś
cią ogrodniczą.

Poza szczepieniem  można leczyć drzew ka 

metodą chirurgiczną. Metoda la polega n;i 

transplantacji odpow iedn io dużych p łatów  

kory z drzew  zdrowych na chore. Po należy
tym  szczelnym  przyłożeniu w ycinka kory na 

m iejscu zranienia, przym ocow ujem y go, za

sm arowujem y dokładnie maścią ogrodniczą 

i bandażujemy. P o  up ływ ie pewnego czasu 

dany płat kory zrasta się z korą drzew a 

i d rzew ko zostaje uleczone.

Długość życia niektórych roślin Długość życia niektórych zwierzgt
Pierwotniaki 40 godz.

Bakterie 20 — 30 minut Jedwabnik (jako motyl) 16— 24 dni
Okrzemki 5 |odi. — S dni Mucha (domowa) 16 dni

Drożdże '■ 3 tyg. — 3 miesiące Pająki do 1 roku

9 lat Szczur 4 -5  lat
Paproć lat

14 lat
Królik

Macierzanka Pluskwa 6 lat
Słonecznik 24 lat Ślimaki do 20 lat

Wrzos 40 lai Kura do 20 lal

Winorośl M —IM  lai Koi od 10 do 20 lal

120 lal Świnia 21 lat
Brzoza 14 -  35 latPies
Bluszcz 200 lat Bydło domowe 30 — 35 lat
Grusza 2041 lal Małpy 35 lai i więcej
Sosna 500 lai Ropucha 36 — 40 lal

Lipa 800 -  1000 lai Koń 40 -  50 Iml

Świerk 400 -  1200 lal Niedźwiedź 50 lat

5M -  1500 lai Sowa 50 lat
Dąb 90 —  100 lal

2000 lai
Papugi

Jałowiec Kruk 10 -  120 lat
G il 900 — 3000 lai Wieloryb ICO lat

Cypryśnlk 5000 —  1000 lai Żółw ponad 200 lat

t

Są cztery  rasy kur różniące 

się n ie ty lko  swym w yg lą 

dem, lecz rów n ież i u żytków - 

nością.

1) O jczyzną leghornów są 

W łochy. Jest to na jlżejszy typ 

kur o wysokiej nieśności. 

Leghorny dojrzew ają  szyb

ko i przy odpow iednim  w y 

chow ie już w  wieku 6 m ie 

sięcy zaczynają nieść.

Um aszczenie leghornów 

jest czysto białe, grzebień i 
dzwnpkj duże. zausznice b ia

łe, rifegi żółte. Niesność bar

dzo wysoka, ja ja  duże o b ia 

łej skorupce. Kurczęta m ają 

puch jasno-żółty.

2) Podobną budowę ma na

sza rodzim a zielononóżka 

Jest ona jednak nieco większa, 

przypom ina upierzeniem ku

ropatwy. Zielononóżki szyb
ko rosną i do jrzew ają  dość 
wcześnie, tak że po 6 m iesią
cach rozpoczynają niesność. 

Z ielononóżki jako rasa lekka 

są bardzo ruchliwe, grzebią 

pilnie, wyszukując sobie w 

lecie dużo pożywienia. Nada
ją się dobrze do prym ityw 

nych warunków gospodar
czych.

3) Rasą specjaln ie chętnie 

w idzianą są ukcesy —  kury o 

dużej użytkowości Upie

rzenie białe o czarnych pió

rach w ogonie, na skrzyd

łach i u nasady szyi. gdzie

C H Ó W

K U R

tworzą jak gdyby pelerynkę. 

Rosną i ro zw ija ją  się w oln iej, 

w ym agają 1,5 do 8 miesięcy 

do rozpoczęcia nieśności. Ten 

długi okres rozwoju  zmusza 

hodowcę do rozpoczęcia lę 

gów  już w lutym. Pon iew aż 

w  tym  czasie trudno jest o 

nasiadkę, używam y do tego 

celu indyczki lub korzystn- 

m y z zakładu wylęgow ego.

4) T e  same trudności w ystę

pu ją przy chow ie karm azy

nów. Budowa: grzb iet długi i 

poziomy, pierś i zad dobrze 

rozbudowane, upierzenie 

ciemno-bi ązow e; pisklęta po 

wykłuciu m ają puch rdzawo 

-żółty. R ozw ó j i dojrzew an ie 

trwa dosyć długo, lak że ty l

ko przy bardzo wczesnym w y 

lęgu można liczyć na jesien

ne rozpoczęcie nieśności.

Konieczność p rzeprow a

dzania w y lęgów  wczesnych 

decyduje o  tym, że należy tu 

uciec się do wylęgu sztuczne

go oraz do odchowania kur
cząt przy pomocy tzw. 

„sztucznej kwoki*1. N a jprost

sza w ychow aln ia  jest to 

skrzynka, przegrodzona zn- 

zw ycza ) na d w ie  komory. W

jedr.ei (nie ogrzew anej) stoją 

poidelko i karm idla, w  dru

g iej zaś umieszcza się źródło 
ciepła. Przegroda m iędzy ko

morami nie dochodzi do sa

m ej podłogi, lecz zakończo
na jesl u dołu firaneczką z 

materiału pociętego w  paski, 

dzięki czemu kurczęta mają 
ułatw ione przejście. W w y 

chowalni należy u trzym y

wać czystość, zm ieniać czę
sto ściółkę. Poidełka i koryt

ka pow inny być specjaln ie 

skonstruowane, by nie mogły 
do nich w łazić kurczęta i za

nieczyszczać pokarmu lub
wody.

W pierwszych dniach kur
częta muszą być karm ione co 

dw ie  godziny, później coraz 

rzadziej. Początkowo dajem y 

kurczętom ziarno wyłączn ie 

w  postaci drobnej kaszki, po

w o li przechodząc na grubszą 
siekankę. Najlepszą karmą 

b iałkową w p ierwszym  ty

godniu życia kurcząt jest ja j

ko. Już od pierwszych dni 

stosowanym dodatkiem  do

karm y kurcząt powinien być 

węgiel drzew ny, skorupki od 

jaj.

M ożliw ie  iak najwcześniej 

pow inny k u  częta zacząć 'io- 

rzystać z ruchu na świeżyn. 

powietrzu i słońcu.

P rzy  opracowaniu nieniej-

szego, korzystano z pracv

dra J. Dubiskiego

JA K  P S A  N A U C Z Y Ć  
P O S Ł U S Z E Ń S T W A

Posłuszeństwa uczymy psa już w  wieku 
i ty lko w  wieku szczenięcym. W ołając psa 
trzymamy jakąś ,.przynętę“ w  ręku, a kie
dy podejdzie  dajem y mu ją i głaszczemy.

G dyby pies n ie  podchodził, idziem y ku 
niemu, dajem y mu „przyn ętę" powąchać 

i cofam y się zmuszając go do pójścia za 

nami. P o  kilkunastu takich ćw iczeniach 

.przynętę" zastępujem y pogłaskaniem 

W  żadnym wypadku nie należy jednak 
psa bić, naw et gdyby nam w ydał się krną
brny .



P o tr a w y  z p o m id o r ó w
I A R S Z  Z (iK Z Y B O W

P O M ID O R * N A D Z IE W A N E

Obmytym pomidorom ści
namy wierzchołki, wydrąża
my i nadziewamy następują
cą masą: na twardo ugoto
wane idja siekamy dadaje- 
my masła. albo o l iw y  ewen
tualnie majonezu, cienko po
krajanej cebuli lub szczypior
ku, trochę o ile ktoś lubi, 
musztardy, szczypię cukru 
dla smaku, jak również soli; 
delikatnie wymieszać i na
pełnić Przykryć ściętym 
wierzch łkicm: można oblać

majonezem i posypać szczy
piorkiem.

Tak samo przygotowane 
pomidory można napełniać 

sałatkami z .surówek, lub leż 
sałatkami mięsnym'

P O M ID O R Y  DUSZONE 
Z G R Z Y B A M I

Obcięte z wierzchołków 
pomidory, wydrążamy i na
pełniamy (a r a tm  z g r z y b ó w  

(pieczarki i prawdziwki), na
stępnie pokrywamy w ierz
chołki i dusimy na maśle

2U dkg świeżych grzybów, 

po obmyciu cienko pokrajać, 

dodać pokrajani} cebulę i du 

sić na 1 łyżce masła. Gdy 

zmięknie solić, dodać pieprzu 

i napełnić pomidory

PO M ID O R Y  Z K A S Z Ą  

T A T A R C Z A N Ą

Ugotować kaszę i w y m ie 

szać 7. przyrumienioną cebu

lą, nadziać nią pomidory, dat 

na rondel posmarowany ma 

słem, posypać parmezanem 

i dusić 10 minut w rurze.

P  O  R  A D  V R Ó Ż N E

BECZKI DO KWASZENIA
Naczynie przeznac/uiic du uti/.ym>u .ma 
kiszonej kapusty lub ogórków, nailepiej 
beczka dębowa, winno być nieduże, tak 
ażeby po otworzeniu zawartość zużytko
wać w krótkim czasie. Przed wkładaniem 
ogórków lub kapusty do beczki należy ją 
wyparzyć wrzącą wodą i osuszyć. Jeszcze 
przed napełnieniem beczki należy spłu
kać ją wewnątrz  serwatką. Spłukanie ser
watką dodatnio w p ływ a  na przebieg fer
mentacji.

Beczki należy przechowywać w chłod
nym pomieszczeniu (w  piwnicy, na bal
konie). Ustawiać nalefcy je otworem do 
góry. Aby  uchronić dno przed gniciem na
leży podstawić pod beczki kawałki d rew
na.

Uwaga: Beczek nie należy przechowy 
wać na strychu lub w s/npn

LEGUMINA Z JABŁKAMI
5 jajek, tyle ile jajku /.uwazą mąki 

pszennej i tyleż cukru. Konfitura. I fig 
jabłek.

5 uajek utrzeć do białości z cukrem. N a 
stępnie dodawać po 1 łyżce mąki aż do 
wyczerpania. Wymieszać i wylać na u- 
przodnio przygotowane jabłka. Jabłka 
obrać ze skórki i wydrążyć. Następnie w

wydrążone miejsce nałożyć konfitury lub 
dżemu i ułożyć na wysmarowaną masłem 
i posypaną bułeczką lortownicę. Wylać na 
jabłka ciasto i upiec w średnio gorącym 
piecu. P o  upieczeniu posypać cukrem i c ie
płą podawać.

SZANUJMY ODZIEŻ
SiiiJuiiny i cli ..i i i c k i  wygląd ludzi nie 

zależy li tylko od pieniędzy. Aby  być ele- 
ganckim(ką), Irzeba mieć dobry gust, a pn 
wtóre Irzeba umieć obchodzić się z odzie
żą. _

N ie kładziemy się na drzemkę w ubra
niu, gdyż pognieciemy ubranie, a zgnie
cione ubranie wygląda nieświeżo. Palta, 
ubrania, sukienki należy zawsze wieszać 
na wieszakach, nie kłaść ich na krzesłach.

Okrycia trzeba trzepać, szczotkować. O- 
krycia pop lam io ie  błotem muszą najpierw 
przeschnąć, dopiero polem możemy je 
wyczyścić. Przemoczoną odzież wieszamy, 
aby przoschla, a następnie przeprasować. 
Plamy należy czyścić natychmiast po zau
ważeniu, świeże planty łatwiej bowiem 
można usunąć.

Przepoconą odzież należy wietrzyć. Za
kurzona i splamiona odzież jest bardzo 
„ponętna" dla moli.

Uwagi »• zagwarantują nam estelyczny 
wygląd  zewnętrzny. (Ig).

MIESZKANIE I OGRÓD
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P R A K T Y C Z N E  P O R A D Y  G O S P O D A R S K I E

P R Z Y R Z Ą D  DO T Ę P IE N IA  SZC ZU RÓ W

Jest to stara, ale szczelna beczka, którą 
od góry przykrywa się sztywnym papierem 
lub papą przybitą gwoździami do brzegu 
beczki- P rzez kilka dni karmi się na tej becz
ce szczury, przy czym Irochę pożywienia roz
rzuca się również na desce, któtą przystawia 
się \  boku. by ułatwić szczurom dostęp.

Skoro szczury przyzwyczają się do 
smacznego posiłku. rozcina się papier 
względnie papę ostrym nożem, beczkę na
pełnić nal(jży do połowy wodą i daje się zno
wu trochę jedzenia szczurom Przychodzą 
one iak zwyczajn ie na becr.itę, opadają do 
wody i toną.

W R Z E S I E Ń

W  gospodarstwie. Przed siewami nawieźć 
rolę nawozami. Siać o ile ino .loś.i siewni- 
kiem rzędowym i nie za gęsto. Za iaz  po za 
sianiu wykonać przegony, by można było 
szybko odprowadzić gromadzącą się na za
siewach wodę. Ciąć koński ząb. Zbie
rać kukurydzę, len, konopie i proso, a od 
potowy miesiąca rozpocząć kopanie ziemnia
ków. Ziemniak, po wykopaniu przebrać i za- 
kopcować. Przy końcu miesiąca w yw oz ić  o- 
bornik pod buraki i marchew.
W sadzie. Rozpocząć zbiór owoców  jesien
nych. które dojrzewają  w listopadzie w prze
chowalni. Zbierać owoce (o ile możności rę
kami).
W ogrodzie w arzyw nym . Zwalczać gąsienice 
na roślinach kapustnych. Oczyścić, wysiarko- 
wać i wybielić  piwnice, przygotować prze
chowalnie.

J A K  SIĘ PO ZB YĆ  M R Ó W E K ?

W porze jesiennej mrówki stają się plagą 
w spiżarniach i komorach Zwietrzą wszę

dzie żer dla s ebie, choć dobrze ukryty. Dob 

rym będzie dla nich cukier, miud. owoce, 

konfitury i inne słodycze. By się pozbyć tych 

nieproszonych gości, trzeba ziemię lub pod

łogę, którędy wędrują, posypać mieszaniną 

miałkiego cukru i potasu. Pewnie j jeszcze 

wyłap ie  się je  za pomocą gąbki posypanej 

cukrem. Trzeba jednak w  tym razie co go

dzinę gąbkę zanurzać w wodzie, a gdy mrów 

ki spłyną, wygnieść z wody, wysuszyć i zno

wu cukrem posypać.

W ngrodku kw iatow ym . Kosimy trawniki i 
utrzymujemy je w czystości. K w ie t 
niki przeglądamy i oczyszczamy z 
chwastów, zeschniętych kwiatów, liści.

JAK POZNAĆ C ZY  DRZEWA 
BĘDĄ OWOCOWAĆ

Po opadnięciu liści już można pc 
znac, czy na wiosnę roku przyszłego kw it
nienie będzie obfite  czy też słabe. Jeżeli u- 
ważnie przyglądniemy się drzewom  dostrze
żemy na gałęziach oczka kw iatowe  i oczka 
liściowe, w przekrojonych pączkach kwiato
wych dostrzec można drobne zawiązki kw ia 
tów Jeśli pączków kwiatowych mato zaw ią
zuje się na drzewie, oznacza to, żc kiepsko bę
dą owocować drzewa w  roku przyszłym. 
Trzeba więc we własnym interesie temu za- 
i adzić. Trzeba stosować zabiegi p ie lęgnacyj
ne.

1
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O D Z I A Ł A C Z U ,  K T Ó R Y  T R U D  C A Ł E G O  Ż Y C I A
O D D A Ł  ZJ EM I Ś L Ą S K I EJ

OD R E D AK C JI

W roku bieżącym minęła dw u
dziesta rocznica śmierci Fran
ciszka Gorgola. działacza śląskie
go. Autorem  poniższego artykułu 
jest ks. mgr Tadeusz Gorgol. ka
płan Kościoła Polsko-Kato lickie- 
go. syn Franciszka Gorgola.

Motto: „W  słowach — jestem 
Ślązakiem  — można 
zamknąć i szczególną 
miłość do przepięknej 
ziem i śląskiej i słusz
ną dumę z je j b o jo 
wych tradycji".

Śląsk Cieszyński przez w ie le  
w ieków  oderwany byl państwowo 
od Polski. Utrzymanie polskości 
Śląsk Cieszyński zawdzięcza dzia
łaczom na polu kultury i oświaty, 
na niwie pracy narodowej, na po
lu walki orężnej Społeczeństwo 
Śląska Cieszyńskiego może się po
szczycić w ie lk im  udziałem w  ży
ciu publicznym, udziałem w  pra
cy narodowej.  O polskość Śląska 
walczą wybitni Ślązacy. Jednym 
z obrońców polskości był Fran
ciszek Gorgol, postać prawie dzi
siaj zapomniana.

Leżą pi'2ede mną dokumenty 
cy i działalności Franciszka 

C ’:s>ola — prezesa Organu 
’* ' -.zchniego Związku Fowstań- 

v fieszyńsko-Śłąskich. prezesa 
o k -W )  ego Związku Powstańców 
Ogólnopolskich, instruktora rzą
dowego emisariusza do specjal
nych poruczeń, współtwórcy 10 
Pułku Śląskiego, twórcy Rządu 
Kra jowego Księstwa Cieszyńskie
go. twórcy M il ic j i  Śląskiej, ucze
stnika powstań śląskich, organi
zatora powstania w  Karwinie, bo
jownika o Śląsk.

Dokumentów pracy Franciszka 
Gorgola jest sporo, mimo że w ie 
le 2 nich i może najważniejszych 
zaginęło podczas ostatniej wojny. 
Leży przede mną obszerna opinia 
Zarządu Okręgowego Związku 
Powstańców Śląskich, którą O r
gan ten wystaw ił  swojemu preze
sowi, leży legitymacja Rządu 
Kra jowego  Księstwa Cieszyńskie
go wystawiona F Gorgolowi 
przez prefekta przy Komisji Mię- 
rzynarodcw'ei w  Cieszynie, leżv 
specjalne pismo Rady Narodowe'

Księstwa Cieszyńskiego. które 
stwierdza, że F. Gorgol jest do
brze znany władzy, leży św ia
dectwo moralności władz admini
stracyjnych Śląska, pismo Okrę
gowej Komisji Plebiscytowej, w 
którym czytamy, że Franciszek 
Gorgol musi opuścić Śląsk dlate
go. że byl czynnym w pracy ple
biscytowej, leży legitymacja u- 
prawniająca do noszenia od
znaczenia ..Za obronę Śląska" i 
„Kapituła Gwiazdy  Górnoślą
skiej", leżą inne dokumenty i od
znaczenia.

Franciszek Gorgol urodził się 
28 listopada 1886 roku w  Starym 
Mieście —  Sowińsku (Karwina). 
O jcem jego byl Józef, matką M a 
ria z d Zdzieblo. W domu Gor- 
golów rodzice wychow yw a li  dz ie
ci opowiadając im o świetlanej 
przeszłości Śląska, o klęskach i 
żałobie narodowej,  opowiadając 
prastare podania i legendy. W  o- 
powieściach tych jak żywe stawa
ły przed oczyma zasłuchanych bo
haterskie postacie w ielkich synów 
Slaska. Rodzice w  rozmowach z 
dziećmi budzili głębokie uczucie 
miłości ku ziemi ojczystej, pod
kreślali. że Śląsk znajduje się w 
niewoli, że nowa walka z w ro 
giem jest konieczna i że one nie 
mogą się od niej uchylać. Nię- 
zancmniane wrażenia w  pamięci 
d z ie * v zosta w 'aly te rozmowy, nic 
też dziwnego, że pod ich w p ły 
wem od wczesnych lat Franci
szek marzył o walce

We wrześniu 1892 r. Franciszek 
Gorgol wstąpił do szkoły podsta
w ow e j w Karw in ie  i tu w r 1900 
otrzymał świadectwo ukończenia 
obowiązkowej nauki szkolnej z 
zachowaniem zupełnie odpowied
nim i z przykładaniem się do 
nauk z pilnością zadawalniaiąca 
Następnie F. Gorgol wstąpił do 
szkoły wydzia łowej i średniej, a po 
ukończeniu tejże w roku 1907 kon
tynuuje studia górnicze w  M oraw 
skiej Ostrawie. Tu też wspólnie 
z innymi studentami wymusił or’ 
kierownictwa uczelni wprowadze
nie do programu nauczanie ję zy 
ka polskiego, a wyk laćowca ję
zyka polskiego został inż. Józef 
Kiedroń. późniejszy minister prze
mysłu i handlu (w  latach 1923— 
1925 w  rządzie RP ) Studia koń
czy Franciszek Gorgol w  r. 1910 
Nastały lata walki o niepodległość 
Polski. Franciszek Gorgol przed

kłada pracę dla Ojczyzny na 
pracę związaną ze swoim zaw. 
dem.

Jeszcze w  latach szkolnych.  ̂
następnie i później F Gorgol na
leży do Macierzy Szkolnej, której 
zadaniem było zakładanie pol
skich szkól na Śląsku Cieszyń
skim. Należy także od Sokola 
Związku ..Praca ’ . P O.W „Kuźni 
polskości” , gdzie wkłada wiele 
pracy i serce. Bierze udział w  
zjazdach sokolich w  Cieszynie 
Bielsku i innych miejscowościach. 
Przed wybuchem w o jny  świato
wej przygotowuje młodzież dc; 
Legionów. Władając biegle języ 
kami niemieckim i czeskim pr :e' 
i podczas wojny wysyłany zr ? ' a -  

je  na tajne zgromadzenia orga
nizowane przez zaborców do 
Orłowej, a wiadomości w  ten 
sposób zdobyte przekazuje organi
zacjom polskim. Współpracuje z 
T. Regerem (działaczem robotni
czym. przywódcą PPSD na Śląsku 
Cieszyńskim), ks. Brzózką, ks. 
Lcndzinem (działaczem i .przy
wódcą katolików'. redaktorem 
..Gwiazdki Cieszyńskiej1-), ks. M i 
chejdą. dając tym przykład, że dla 
Sprawy Polskiej można pracować 
z przedstawicielami różnych stron
nictw i wyznań. Przygotowuje  
ludność śląską, na wiecach w  C ie 
szynie, Gruszowie, Orłowej. Pol, 
Ostrowie do zacieśnienia w ięzów  
z Macierzą. Podczas pierwszej 
wo jny  światowej F Gorgol pra 
cuje nad podniesieniem ducha pol
skiego wśród ludności śląskiej.

W  drugiej połowie 1918 r. pań
stwo Austro-Węgierskie znajdo
wało się już u kresu swego ist
nienia. Galicja. Lodomeria i Śląsk 
Cieszyński byty częściami składo
wym i c.k. Austro-Węgier. Śląza
cy na Śląsku Cieszyńskim korzy- 
stajpc z zamętu jaki miai miejsce 
w końcowej fazie istnienia 
Austrii , rozbroili załogi wo jsko
w e  na terenie Śląska Przewrót 
w o jskow y w  Cieszynie miał m ie j
sce z 31 10. na 1.11.1918 r. Stron
nictwa polskie deklarują wolę 
ludności Śląska Cieszyńskiego, 
należenia do Polski, z tendencją 
oderwania się od rozpadającej się 
monarchii habsburskiej. Maia 
miejsce manifestacje domagające 
się przyłączenia Śląska Cieszyń
skiego do Polski. Taką jest m ani
festacja w  Orłowej w dniu 5.1P 
1918. manifestacja w Cieszynie 
27.10.1918 r. Gorgol organizuje lu
dzi do rozbrajania żołnierzy 
austriackich a materiały zdobyte 
przy rozbrajaniu używa na u- 
zbrojenie 10 Pułku Śląskiego. Or
ganizuje młodzież dla 10 Pułku. 
Wypędza z urzędów Niemców' 
(wszystkie bowiem korzystniejsze 
stanowiska w  tym czasie nie by
ły dostepne dla Polaków), a u- 
rzędy obsadza Polakami. Stawi? 
sie do sadu w  Karwinie, jako 
g łówny świadek, oskarżając zabor
ców o wyrządzanie krzywdy po l
skim robotnikom. Gorgol tworzy 
milicję, a dowódcą je j zostaje sV 
oficer Jerzy Szczurek F. Gorgol 
tworzy Rade Narodową w  Cie
szynie (Rząd K ra jo w y  Księstwa 
Cieszyńskiego). Rada Narodowa, 
która powstała w  Cieszynie 19.10. 
1918 r. była pierwszą władzą pol
ską 30 października 1918 r. Ra
da Narodowa Księstwa Cieszyń
skiego proklamuje objęcie władzy 
nad Śląskiem Cieszyńskim. P ie rw 

Franri.HKKk G o r g o l

szym prezydentem Rządu K ra jo 
wego  został dr Jan Michejda

Po ustaleniu linii demarkacyj- 
nej Gorgol mianowany zostaje in
struktorem na powiat Frysztat do 
spec. poruczeń. Wkrótce Gorgol 
zamianowany zostaje także, przez 
prefekta przy Kom isji M iędzy
narodowej w  Cieszynie, pracown. 
kiem organu kontrolnego Rządu 
Księstwa Cieszyńskiego. Od taj 
pory pracuje w  organach kon
trolnych Rządu Krajowego. Nie 
waha się także przyjąć na 
siebie roli agitatora, by pod
nieść ducha żołnierskiego w 
nowotworzącej się armii pol
skiej, na wiecach w  Krakow ie 
i Wadowicach. Na Śląsku zaś jest 
czynnym w  pracy plebiscytowej

W  roku 1920 Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego nadaj 
Gorgolow i odznaczenie ,,Za obro
nę Śląska".

Inspiratorzy zajść, które miały 
miejsce w  latach 1919,20 czują,
że Franciszek Gorgol jest dla nich 
ze wszech miar człowiekiem nie
wygodnym. Zaocznie zostaje 
przeto Gorgol osądzony na 
karę śmierci. Przed miejsca
mi jego zamieszkania stoją 
przez kilka miesięcy zakonspiro
wani wysłannicy, którzy mieli
polecenie ujęcia go. Po roz-
trzygnięciu więc granic Śląska
przez Radę Ambasadorów G or
gol opuszcza teren Śląska, o 
który całe swoje życie walczył i 
przybywa do Jaworzna (Małopol
ska) i tu Rada Miejska Jaworzna 
uchwalą udziela mu przynależ
ność do miasta, zaś Starostwo Po
w iatowe w  Chrzanowie wydało 
mu wspaniałomyślnie uznanie 
obywatelstwa polskiego.

W międzyczasie F Gorgol bie
rze udział w  trzech powstaniast 
górnośląskich. 1 znów pracuje, 
działa, walczy, jest czynnym w  
pracy plebiscytowej. K iedy  dopie
ro widzi, że już nic więcej na 
razie nie da się zrobić dla swo
jej ojczyzny myśli o sobie. W  li
stopadzie 1921 l\ żeni się z W an
dą Bóhm h. Bem. w  której domu 
przechowywano w iern ie  slare bo
jow e  tradycje rodzinne i bilo Ży
w ym  tętnem życie szczero-pol- 
skie. Lecz nawet i wtedy, w  chw i
lach osobistego szczęścia jego naj
bliższa rodzina składając mu ży
czenia każe pamiętać, że: ,,Nie- i 
chaj poznają, że zawsze syn ślą
ski w ierny jest Bogu, Ojczyźnie.
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Ś M I E R T E L N E  B U C I K I  P I E T R U C Z K A

(D O K O Ń C ZE N IE  ZE  STR. 10)

P l c im n e k  dni! ile tej nocy obojgu- O J d w  ■ nim  
chodill  da flt iwu na ryby ,  lawlł d u l i  k i r u l e  1 k a r 
pie. W ada  była c i y i u ,  tc p n e jr z c^  i l (  było m a t 
n i  -  •  patem zemleć I la ale w krew.

Matce in l l  iic, ie bu r  lid p n y m i e n a l ,  ob ją ł  Ją l a  

i zy j t i  d i lekaw t l ,  ale t w i f t  mŁaJ lodowata. Płonił, aby  
panu  Mowazy podziękować, ie  chciał zborgow ić ,

M a tk a  otauiłdwsiy ile o d z n d w lla  k o ro n K t
□  alódmej rano przed drzwiam i d w o r a k ó w  za

trzymały i l (  z i p n ę J o n i  kanie. Pan rządca pozwolił  
Jc zaprząc, aby  ayna Markow icza  odwioz ły  na 
cmentarz.

W  zgrzebnych panoczkach , ca jgowe j bluzce 
I błyszcz * rych czarnych bucikach z ceraty w y g lą 
dał P letruczek jak  teatralny rekwizyt. P rze tegnaw -  
■zy ale h rzy lem  Iw le iym  M arko w lran w a  na potęg* 
nanie całowała Pletruczka. P rzy  płaczu maik i,  
Antka I Jułk] zabito wieko trumienki. T r zy  razy  

a próg Izby uderzona trumna, gdy  W y  fi 0*111 j|  
z Izby.

„D o b ry  Jezu, a naaz P a n ie 1' •  u w o d z i ł y  kobiety,  
kidre przyszły na „w y prow adzen ie " .

□  bak trumny ualadi w o in ica  I Markowiczowie .  
Dwie kobiety u ilad ly  z tyłu I wdz ruazyi. Z a  furą  
człapali po błocie Am ek , Judka I dwóch wyroat-  
ków. Kała  wpadały  w kał u le, zanurzały ale w  bio
cie I chlupały. Wóz loezył ale powoli.  B y ło  Jul  
dawna  pa d imej,  gdy ale zatrzymali  p r *y  krzytiL  
Kanie  hyly apocone, a cl na wazie zziębnięci I m o 
krzy,

Trum nę zdjęta z w a iu  I paatawlano na ziemi. 
Mlneia p l e m a ld e  minut, lecz nikt nie przychodził.

-  Idź, Anto czek, da Zakrystiana | dow iedz  ile. 
kiedy proboazcz przyjdzie pokropić  ciało — m ó 
wił Markowicz . An iuczek  wrócił  pa chwili.

“  My  ale apó ln lw zzy  pdl godziny — powiedział.
-  Kalądz proboazcz ma teraz wotywe- m e c ie  

chyba, le  Sy rew lczowa  umarła .
Deszcz zaczai padać ze Inleglem.

-  C A t bodziemy moklł jak  te i y w la ły ?  -  mówił  
Markowicz. — Pó jdz iem y da kościoła pom odl i ł  ale 
Jah p raw dz iw i  chrześcijanie,

Podnlealono trumienkę I wazyacy ruszyli.

Drzwi ale elcbo otworzyły. T rum nę  poatawlono  
przy filarze I w izyacy przy niej poklękali.

N a  katafalku po środku kościo ła  a la ła  dużą  czar 
na trumna, wokół kiórej Jarzyły ale w oakow e  i w ie 
ce.

K lladz  proboazcz monotonnym g lo iem  Ip lew a ł  
ewangelie- W  ławkach  aledzlell goapodarae. 2ółte  
komuchy, czarne burki samodzia łowe i płaizcze  
świadczyły , te  umarł ktod zam o in y  i znacanle jizy .

Organy brzm ia ły  patelnie . „Jezu, w  Ogró jcu  
m dle jący "  -  flplewaly kobiety,

Proboazcz odwrócił ale na „Domlnua tab lBcum ",  
Dojrzą wazy Intruzów zapłonił ale cały ł uderzył  
prawa  reka w menae ołtarza. Podnies ionym gło-  
aem mówił w zburzany :  „W a len ty ,  Idl I po w led l  
lym durniom: a lba  dopłaca dzleale* złotych, albo  
zabiorą to p u d e lk a  I pd jdą ,  pókim do b ry ,  bo  Od 
ołtarza Wywalam . Walenty  akurczyi ale w ew nętrz 
nie I drapał ale za uchem.

-  R j l c i e  proboszczu, m o le  tak potem — po nabo
żeństwie -  ataraJ ale tłumaczyć.

-  IrfzJeaz, alba przerwę Msze 4 wie ta I u m  pój
dę -  powiedział proboszcz.

Walenty  patrząc w  paaadzke azedl w  atrone tych  
biednych pogrzebn lkdw.

„P rzy jm ij  te boa tlę za żywych I umartycftr -  m ó 
wił kalądz probca icz  pa łacinie -  a dzwonk i  dzw o 
niły.

Walenty  Markow iczom  decyzje proboszcza w y 
jaśnił.

-  Nie  m am y więcej pieniędzy -  t l i i a a u j l  ■ ] (  
Markowicz .

-  P r t i r i e i  wczoraj za 2n złotych b y ł  M k u p lo n y  
pekropek.

-  Markow iczu  -  Ja wiem -  te ta w a m  nie ho
nor, ala w y  zrozumcie, proboazcz tego tąda, a wle- 
de ,  Ja Jeitem na ałulbia. W a lenty  wrócił  do ołta
rza 1 powiedział, l e  na po krepek  a t f t a ją ,  bo  opła 
cony.

-  Walenty, Id l i powiedz  tym helyazom, te  po- 
kropka nie będzie -  ko ale apdinUL P t  o boa zez to 
nie karbow y , i e b y  na nich czekał. A  Jak tego  
zm ar laka  nie zahlora, to Ich wyrzucę I ciebie.

W  law kacb  izeptały  kobiety a chłopi kiwali  g ł »  
wami.

W a lenty  tym razem lylko rcce roz la ły !  I drzw i  
pokazał

Z u z a n n a  nocami. M arkow iczow a  zaczęła p ła 
kać, a M a rko w icz  przerwa ł  odm awianie  ró laóca .  
Przyklękli  wazyacy I przeżegnali ale. Ch łopcy wz ię 
li lekka  trumienkę na barki  I drzwi k o i d o l a  ale 
zamknęły.

Gospodarze  k iwa li  g łowami z aprobatą  I zado
woleniem.

— Po  co He P^ba, kiedy nie zapłacił? — mówił  
Syrewlcz do aaalada.

Walenty dzwonił na podnlaalenie.
P le iruczka prowadzano na cmentarz.
Trum ienkę  nłedll chłopcy, a za nla "ził M a rk o 

wiczowie, kobiety I Julka z A  n ik le m
Slaóce ile  pokazało  na chwile, a potem ale flkry- 

ło za czarną chmura, Jakby lego or izaku nie chcia
ło oglgdać. Mogiła  była przy kadcu cmentarza, nie 
daleko płotu. P d krdtklcb modlitwach I pożegna
niu trumnę opuazczana da dołu.

Poaypala  ale ziemia, apadaly  g rudk i  na trumnę

z takim g łuchym laakaiem, Jakby nic w  niej nie 
była.

M arkow icz  na kopczyku  zatkał k n y i  hrzozowy.  
który tam zrobił l ukląkł przy nim.

Hece z lotywzzy m ów i ł ;  -  Pietruczku kochany, my  
Jut idziemy, ba mualmy wrdc lf  da pracy- Matka  
i Ja ehcIellJmy dobrze ale nie m le lHm y pie-  
nl«dzy. N ie  gn iewaj sl« . aynJtu. nic gniewaj.  Po  
Iw lc tym  Szczepanie, Jak ly lka  Julka wróci  ze s lu i -  
by ,  zakupim y za d e b l e  w otywe . I dwlece ale toedą 
paliły I będzie okadzanie I egzekwie  proboszcz  
z organistą odśpiewa Jak za goapodarakiega  ayna, 
ale za działaj wybacz, ayneczku. W idz i ,z ,  Jak *le  

bez p l r a ^ d z y -  . .Dobry Jezu. a naaz Panie, daj  
nam wieczne spoczyw an ie "  -  odm aw ia ły  kobiety.

Markow iczow ie  z n a l a d h i m l  wraca l i  a le ją  da 

b r im y .
Rozdzwoniły  ale d zw ony  I niosły ale echem. N a  

cmentarz wkroczy ł  kondukt ła lobn y .  N a  przedzie  
k n y i ,  czarne chorągwie  I probosacz w  c za ra *  kapc  

ubrany.
Organlata ip lew a l  kantyk  Zachariasza : „B lngo ila -  

w lo o y  n lecb b «dz le  Pan  Bóg, który zeslal zba 
wien ie  ludow i  aw o jem u" .

Gospodarze  w  wyczyszczonych butach podz ia l i  
za t ru m n i.  Patrzyli  z pagardn na m ija jącą  Icb bie
dotę z czworaków , k tórycb  nawet  nie stać na 

chrześcijański pochówek.

18 września 1960 r. Ks. Jubilat Józef K wo- 
lek obchodzi 35 rocznicę swego kapłaństwa. 
Ka. Józef Kwołek urodził i i ;  23 marca 1894 r. 
w  Woli KomborskieJ, po w. Krosno. Święcenia

3 5 - L E C  I E 
K A P Ł A Ń S T W A  

Ks. J Ó Z E F A  KWOL KA

kapłańskie otrzyma! z rąk Ks. Biskupa F. Boń
czaka 18 września 1929 r. Ks. Jubilat Kwolek 
należy do grupy zasłużonych księży K oidola  
Polsko-Katolickiego. Ka. J. Kwolek byl probo
szczem na kilko parafiach, w  ciężkich dla 
Kościoła chwilach, dzielił trudy 1 znoje, prze
łamywał Je, radował się sukcesami. Obecnie 
Ks. Kwolek Jest proboszczem w  Rudzie Opa- 
lln.

Redakcja tygodnika „Rodzina" tyczy  Czci
godnemu Księdzu Jubilatowi obfitych łask Bo
żych w  dalszej pracy kapłańskiej oraz w życiu 
osobistym.
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małżonce1'. Zachowały się te li
stowne życzenia i są dokumentem 
o wychowaniu w  duchu głębokie
go przywiązania do ojczyzny. Jakie 
Gorgolowle wynieśli z domu ro
dzinnego.

W  Jaworznie i innych miejsco
wościach Małopolski osiedlili się 
powstańcy, działacze, uchodźcy ze 
Śląska. W  r. 1923 Franciszek Gor- 
gol organizuje Ich zakładając 
Związek Powstańców Śląskich w  
Jaworznie, Libiążu. Tarnowie, 
Trzebini, Szczakowej. W  Jaworz
nie mieści się Organ Zwierzchni 
Związku Powstańców Cieszyń- 
skośląsklch, którego prezesem na
czelnym zostaje właśnie F. Gor- 
gol. Po zjednoczeniu Związek  
Powstańców Cieszyńskośląskich 
wszedł w  skład Związku Powstań
ców Ogólnośląsklch, zaś w Ja
worznie powstał Zarząd Okręgo
w y tego związku, którego preze- 
s «n _  zoatal Gorgol. Franciszek 
Corgol wraz z J . Kajtturą na 
przemian kierują działalnością 
związku przez długie lata. F. 
Gorgol podjął także pracę na od
powiedzialnym odcinku w  prze
myśle węglowym.

W  r. 1927 Gorgol otrzymuje 
„Kapitułę Gwiazdy Śląskiej", a 
wkrótce I „Krzyż Niepodległości 
Z mieczami" i ..Medal za lata

walki 1918—1921“. Rząd przed- 
wrześniowy nie docenił Jednak w  
pełni zasług Franciszka Gorgoia.

W  r. 1927 kiedy F. Gorgol 
wniósł prośbę a przyznanie mu 
stanowiska inspektora pracy, po
partą opiniami Zarządu G łówne
go Związku Powstańców Śląskich, 
zarządów okręgowych, Związku  
Legionistów i miejscowych władz, 
odmówiono jego prośbie. Stano
wisko naczelnego lub nawet o- 
kręgowego (na województwo) in
spektora pracy było znaczne. In
spektorzy interweniowali w  okre
sie strajków i bezrobocia. Od 
nich zależała płaca I życie tysię
cy robotników. Jakoś prośba Gor- 
gola do Rządu nie zaginęła. Pozo
stała do dnia dzisiejszego prośba 
odmownie załatwiona, pozostały 
pozytywne opinie organizacji i 
władz terenowych.

Tymczasem stan zdrowia Gor- 
gola jest coraz gorszy. Dokucza 
serce i wątroba. Zdrowie i siły 
„sterane dla ojczyzny" przypomi
nają o sobie. Franciszek Gorgol 
umarł l i  czerwca 1940 r. Pozo
stawił po sobie dobre imię Pola
ka, działacza-powstańca. Całe Je
go życie wypełnił trud ofiarny 
dla dobra powszechnego, dla do
bra kraju, dla pracy narodowej.

Ks. Tadeusz GO RGO L



ZIELARSKI
K I E D Y  Z I O Ł A  M O G Ą  Z A S Z K O D Z I Ć

Stosownie do obietnicy w pierwszym  
numerze, zajmiemy się dzli odpowiedzi* 
na pytanie czy I w  Jakich wypadkach d o 
la dopuszczone do obrotu bezreceptowego 
mogą zaszkodzić?

Przede wszystkim na postawiono w  ty
tule pytanie musimy odpowiedzieć z całą 
stanowczością: — tak! Zioła mogą niekiedy 
zaszkodzić. Wypadki szczególnie watne, 
szczególnie jaskrawe, o których chcieli
byśmy jak największej rzeszy naszych 
Czytelników zakomunikować są następu
jące: wszyitkle zlała rozgrzewające, Jak 
mięta, kwiat lipy czy bzn czarnego, kwiat 
tawnly mogą. podohnie zresztą jak i che
miczne środki rozgrzewające — zaszkodzić 
w  okresie od rozpoczęcia do ukończenia 
cląły. W  drugim wypadku zlola przeczysz
czające, Jak piołun, kora kruszyny, tyslącz- 
nlk czy bobrek -  mogą zaszkodzić przy 
zapalenia wyrostka robaczkowego. W  trze
cim wreszcie — nalewka dziurawcowi 
przedawkowana przed pójściem na plaię 
moie spowodować tak szybkie porażenie 
słoneczne, Jaklegobyśmy nie dociekali się 
i za dwie godziny w  warunkach normal
nych.

Na tym Jednak nie wyczerpują się prze
ciwwskazania w  zakresie stosowania ziół. 
Największa ilość wypadków zaszkodzenia 
sobie ziołami pochodzi ze zgolą Innej przy
czyny, niż trzy w y le j wyliczone. Ta przy
czyna nazywa się „samoleczenie“, czyli le
czenie się bez lekarza 1 bez znajomości 
medycyny.

Należy bowiem wziąć pod uwagę, łe  
sama znajomość ziół nikogo nie uprawnia 
do leczenia czy to osób postronnych czy 
samego siebie. Zeby we właściwy sposób 
stosować zlola — trzeba wiedzieć- czy ten 
ból np., który odczuwamy w boku to za
palenie woreczka żółciowego, wrzody dw u
nastnicy, zapalenie zakończeń nerwowych 
czy jeszcze coś innego. Krótko mówiąc ta
kie czy Inne leczenie zaczyna się zawsze 
od właściwie postawionej diagnozy, A  
znów, żeby postawić diagnozę; to trzeba 
studia medyczne mieć poza sobą, praktykę 
kliniczną również, a więc trzeba być leka
rzem.

Dlatego teł nasze porady są aklerowane 
przede wszystkim pod adresem ludzi, któ
rzy wiedzą, co im dolega, to znaczy mają 
Już fachowo postawioną diagnozę i nie 
chcą niepotrzebnie zawracać głowy swo
jemu lekarzowi, względnie mają do niego 
dostęp utrudniony .

Ostatni wreszcie szczegół, na który 
chcielibyśmy zwrócić uwagę naszych Czy
telników to ten, ie  nawet przy dobrze po
stawionej diagnozie nie należy samowol
nie zwiększać dawki tego czy innego środ
ka zielarskiego. Jeżeli szklanka naparu z 
dziurawca pomogła nam w  Jednym w y
padku, to wcale nie znaczy, że przy na
wrocie tej samej dolegliwości można bez
karnie wlać w  siebie trzy szklanki takie
goż naparu, podobnie zresztą jak ze środ
kami chemicznymi. Jednym słowem umiar 
nigdy nie zaszkodzi.
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W  p i e r w s z y m  k w a d r a c i e  (1) r z ą d  p i e r w s z y  z  g a r y  na 

d ó l  da  n a z w ę  j e d n e g o  z  m i e s i ę c y .  W  d r u g i m  k w a 

d r a c i e  (2) r z q d  d r u g i  z g ó r y  na dOl d a  n a z w ę  p o r y  r o 

ku, W  t r z e c i m  k w a d r a c i e  {3) r z ą d  t r z e c i  z  g ó r y  na  d ó l  

da  n a z w ę  p e w n e g o  o k r e s u  c z a s u .  W  c z w a r t y m  k w a d r a 

c i e  (4) r z a d  o s i a t n l  z  g ó r y  na d ó l  da  n a z w ę  r o k u  w  j ę z y *  

ku  ł a c i ń s k im ,

N a l e ż y  t a k i e  r o z w l q z a ć  s ł o w a  p o m o c n i c z e .

R o z w i j a n i a  n a  p o c z t ó w k a c h  p r o s z ę  p r z y s y ł a ć  na a d r e s  

R e d a k c j i :  „ R o d z i n a 1*, W a r s z a w a ,  ul. W i l c z a  31 d a  d n i a  

10 p i l d z l e r n l k a  br. Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  z o s t a 

n ą  r o z l o s o w a n e  n a g r o d y  k w i a t k o w e ,

1 k w a d r a t :  a )  n a z w a  d r z e w a  r o s n ą c e g o  w  P o l s c e  1 k w i t 

n ą c e g o  w  l l p c u ,  b )  n a z w a  p i e r w i a s t k a  z a c z y n a j ą c e g o  s i ę  

na l i t e r ę  u , c )  p i j a  g o  m ł o d z i  i s t a r z y ,  p r z y w r a c a  z d r o 

w i e ,  z a w i e r a  w i t a m i n ę  d, c )  d r u g i e  s ł o w o  w  n a z w i e  

n a j w i ę k s z e g o  m ia s t a  ś w ia t a ,

2 k w a d r a t y  a )  I m i ę  z n a n e  w  k r a j a c h  s k a n d y n a w 

s k i e j  b ) _ l n a c z e j  z j a w a ,  c )  j e s t  na u s ta ch  w s z y s t k i c h ,  d )  

k s i ę g a  ż y d o w s k a  z a w i e r a j ą c a  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  ś w i ę 

c e n ia  o b r z ę d ó w  i 4w lq t .

a k w a d r a t :  a] p r z y r z ą d  p o w i ę k s z a j ą c y  p r z e d m i o t y ,  b ) 

n a z w a  j e d n e g o  z  p a ń s t w ,  k t ó r e  p o w s t a ł o  p o  I I  w o j n i e  

Ś w i a t o w e j ,  c ) r o ś l in a ,  k t ó r a  o z d a b i a  s ię  b u k i e t y ,  s z c z e 

g ó l n i e  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  w e s e l n y c h ,  d )  p o s p o l i t a  n a 

z w a  p i s t o l e t u  u p a r t y z a n t ó w .

4 k w a d r a t :  a )  ż o n a  A b r a h a m a ,  b )  p ł y n i e  z  n j e g o  w o d a  

po o d k r ę c e n i u ,  c )  n a z w i s k o  p i s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  d ) wy
c h o d z i  w  m o r z e .

PANIE PRAGNĄCE SŁUŻYĆ 

BOGU W ZAKONIE MOGĄ 

ZGŁOSIĆ SIĘ DO: 

ZGROMADZENIA SIÓSTR 

POLSKICH FRANCISZKANEK. 

PUSZCZYK0WKO K/POZNA- 

NIA, UL. KOPERNIKA 30 

TEL. 157.

TYGODNIK

„ R O D Z I N A "

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA. 

OGŁOSZENIA PROSZĘ KIE

ROWAĆ: ADMINISTRACJA

„RODZINY" W-WA. UL 

WILCZA 31.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 39 tydzień roku 

18 —  24 wrzeónla 1960
Wschód
słońca

Zachód
słońca

18 N X V  po Zesłaniu Ducha śvo. 
Józefm z Kopert, Ireny 5,15 11,44

19 P Januarego, Konstancji 5,18 17,42
20 W Eustachego, Dionizego 5,18 17,40
21 s Mateusza Ewang., Iflgenli, Hipolita 5,20 11,37
22 c Tomasza, Maurycego 5.21 11,35
23 p Lina, Bogusława 3,23 17,33
24 s Tekli, Gerarda 5,25 11,31
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poleca nasiąpu|qca k ilę ik l:

ł . Katechizm Kościoła Polsko 
Katolickiego Cena 9,50 zł.

2. Ziarna Boże — Ks. Biskup 
Dr M. Rode 99 27.— 99

3. Przez Maryję do Jezusa — 
ks. dr T Włodarczyk M 18.— 19

4. Dziecię z  Betlejem — mgr 
Irena Dymkowska 99 15 — 91

5. Zbuduję Kościół mój • 9 5 — • »

6. Wierzę w Kościół Katolicki V* 4 .— 91

7. Kalendarz Katolicki na rok 1960 „ 15.— •9

W y d a w c a ;
W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  

R e d a g u j e  K o l e g i u m  
A d r «  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .

W i l c z a  31 T e l e i o n y :  8-91-84; 21-74-98
Z a m f l w l e n l n  1 p r z e d p ł a t y  na p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  sg  w  t e r m i n i e  d o  d n ia  15 m l e s l g c a  
p o p r z e d ź  n j a c e g n  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  
1 D e l e g a t u r y  H u c h u " .  M o ż n a  r ó w n i t ź  z a m ó 
w i ć  p r e n u  j f l - r a t e  d o k n r u J a c  w p ł a t y  na k o n t o  
P K O  N r  -  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y
I W y d a w n i c t w  R u c h "  W a r * * * u . n  ul. S r e b r n a  
13. N n  n d w r o r J e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  f ln d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m u  c z a s o k r e s  p r e n u m e 
r a t y  u r a z  I lo ść  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

Cpnf l  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z l  fś , p ó ł 
r o c z n i e  -  z ł  33. r o c z n i e  — z l  1(M 

C e n a  n r e n u m e r a t y  za g r a n i c a  ]®st o U ń !r w y i -  
sza  nd c e n y  p o d a n e j  w y ż e j ,  P r z e d p ł a t y  na tę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  ns o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  ! r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a l u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ H u c h “  w  W a r s z a 
w i e .  ul. W i l c z a  415 za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r -  
<7jiu'b. K o n t o  N r

Z a k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  H S W  Prasa 
W ars za w a ,  ul. O k o o n u a  12. Zam  13TC- C-15.



Z KRAJU 

I ZE ŚWIATA

25 sierpnia minęła 450 rocznica za lo r t i ia  
pierwszej drukam i w  Polsce (w  K rakcw i 1 
przez Floriana Unglera. P ierwszą książką w 
języku polskim wydaną prz^z tę drukarnię bv 
ta książka „Raj duszny" —  Biernata z Lubli 
na (g).

W  miesiącu sierpniu br na koloniach i obo 
zach, w  górach, nad morzem i jeziorami, w 
wielu malowniczych zakątkach kraju spędzili  
wakacje ok. milion dzieci i młodzieży (b)

W sierpniu br. proklamowano niepod leg łe '-  
republiki Czad. Jest to 21 z kolei niepodle,;l 
państwo afrykańskie. Obszar Czadu w y r  im 
1.228.000 kmJ. Czad zamieszkuje ponad 2,5 
mieszkańców Stolicą kraju jest miasto Fo.d- 
Lam y <g).

W V iareg io  (we Włoszech) zmarł w  wieku 
70 lat jeden z najbardziej popularnych przed
wojennych aktoTÓw rew iowych —  Fryderyk 
Jarossy (g)..

W amsterdamskim porcie lotniczym zainsta
lowano nową aparaturę radarową wielkiego 
zasięgu. Może ona zarejestrować obecność sa
molotu w  promieniu ponad 350 km od lotni
ska (c).

Z Ł O T E  M Y Ś L I

U góry — W idok basenu, gdzie o d b y w a j się olini 
p ljskie konkurencje pływackie. (C A F )

Z praw ej — Burm istrz Drezna Burhard przekazał 
na ręce w iceprzewodniczącego M.R.N. — w  K ra 
kowie dr Garlickiego spiżowy pomnik Tadeusza 
Kościuszki ufundowany przez społeczeństwo D re
zna dla K rakow a. Pom nik ten stanął na Wawelu. 
Zdjęcie przedstaw ia m akietę pomnika. (C AF ).

Żaden przew idziany obow iązek ju trze j

szy, choćby najw yższy, nie uwalnia czło

w ieka od spełnienia dzisiejszego, choćby 

najm niejszego.

K A R O L  R Ó 2 Y C K I

Fom&ij, że jak im kolw iek  chodzi 

Los tw ego życia szlakiem,

2e  każdy wraz się tutaj rodzi 

C złow iek iem  i Polakiem .

I  że  to dw ie  są św ięte rzeczy

O sile  apostolskiej.

P iękny i dobry duch człow ieczy 

W  gorącej piersi polskiej.

K A Z IM IE R Z  TE TM A JE R

DO WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW „RODZINY” 
I „POSŁANNICTWA" ZA GRANICĄ

Tygodnik „RODZINA"
we wszystkich krajach świata zamawiać można 

za pośrednictwem

P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  E K S P O R T U  I I M P O R T U  „ R U C f T
W a rsz a w a ,  ul. Wilcza 46

No żqdanie wysyła się egzemplarze okazowe i udziela 
wszelkich informacji.

Chcąc, aby się naród przez w iek i u trzy

mał przy swoich swobodach, n a zn iiM m  

mu trzy w ie lk ie  zasady.t ośn latę. ■ ■■

i wspólną obronę.

H U G O  K O Ł Ł Ą T A J

Czytajcie i prenumerujcie 

miesięcznik 

„P O S ŁA N N IC T W O "


